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wem ściąganiu naleiności rabat upada. Dla spraw spornych jaat 

właściwy Sąd w W ąbrzeźnie. — Za terminowy druk, przepisane 
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aaatrzega sobie prawo nleprzyjęćia ogłoszeń bez podania powodów
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Młodzież fundamentem 

obrony narodowej
Z e w szystk ich  sp o łeczn o  - g o sp o d arczy ch  

zag ad n ień d o b y d z is ie jsze j n iew ą tp liw ie n a  

p lan p ie rw szy w y suw a s ię sp raw a b ezro b o ­

c ia , w szczeg ó ln o śc i zatru d n ien ia b ezro b o t­

n e j m ło d z ieży .

N iep o d o b n a je s t p rzec ież ch ło p cu , k tó ry  

m a b ezro b o tn ego  o jca , k tó ry p a trzy n a n ie ­

u stan n e łzy m atk i, w alczące j z b rak iem  n a j­

p rym ityw n iejszych śro d k ó w  u trzy m an ia ro ­

d z in y , —  m ó w ić : p o św ięca j w szy stk o d la  

P o lsk i. Z w łaszcza, że n iem a w o jny , a źy jem y  

w  p o k o ju , —  n iem a w o jn y , k tó ra n a g ło w ę  

k ład z ie lau r b o h a te rs tw a, k tó ra d a je w y so ­

k ie n ap ięcie d u ch a, b ęd ące w aru n k iem  

o fia rno ści.

W  czasie p ok o ju o b o w iązu je p raw o d o  

ży c ia , d o p racy , d o u jaw nien ia sw o ich zd o l­

n ośc i —  n a p o ży tek  P o lsk i. W  czas ie p o k o ju  

n ie m o żn a w y m ag ać o fia ry śm ie rc i —  z g ło ­

d u . T ak ieg o p o jęcia b o h a te rs tw a n ik t n ie  

zech c iałb y zap ew n e p rzy jąć .

G d y w ięc p a trzy m y n a m ło d z ież n aszą , 

jak o  n a  ju trze jszy ch  o b ro ń ców  P ań stw a i je ­

g o g o sp o d arzy , —  n ie m o żem y n ie zd ać so ­

b ie sp raw y z te j w ie lk ie j o d p o w ied zia ln o śc i,  

jak a ze w zg lęd u n a tw o rzen ie s ię s to su n k u  

m ło dz ieży d o P ań stw a , n a w sp ó łczesn o ść  

k ry zy sem  ży jącą sp ad a. T o zag ad n ien ie n ie  

m o że b y ć d łu że j o d raczan e .

N acze ln y W ó d z , p o n o szący o d p o w ied z ia l­

n o ść za g o to w o ść o b ro n n ą P ań stw a —  i to  

n ie ty lk o n a d z iś —  teg o m o m entu n ie m ó g ł 

p rzeo czy ć . S ta ty sty k i k o n iisy j p o b o ro w y ch  

m ó w ią w ie le : m ó w ią o n e o o g ro m n em  w y ­

c ień czen iu , o sp ad k u w y trzy m ało śc i fizy cz ­

n e j p o b o row y ch , o  w zro śc ie g ru ź licy  i in n y ch  

ch o ró b , k tó ry ch p o czątek ro d zi s ię z n ied o ­

ży w ian ia lu b z łeg o o d ży w ian ia . S ta ty sty k a  

o d d z iałó w  w o jsk o w ych m ó w i zap ew n e tak że  

w ie le o p o z io m ie m o raln y m  m ło d y ch rek ru ­

tó w .

T e s ta ty s ty k i m ają sw o ją w y m o w ę d la  

W o d za , m u szą o n e m ieć sw o je zn aczen ie  

i d la ca łeg o sp o łeczeń stw a . N ie m o że z n ie j 

n ie w y ciąg ać w n io sk ó w p o lity k a g o sp o d ar­

czo - sp o łeczn a P ań stw a i lu d z ie , k tó rzy n ią  

k ieru ją , m u szą w  sw o im  rach u n k u te m in u sy  

u w zg lęd n iać .

T o ju ż n ie ty lk o w zg ląd n a p ry m ity w n ą  

sp raw ied liw ość sp o łeczn ą , n ie ty lk o n a p o d ­

s taw o w e o b o w iązk i w o b ec p rzy sz ło śc i, a le  

p o p ro stu w zg ląd n a o b ro n n o ść k ra ju k ażę  

sp raw ę b ezro b o tn e j m ło d z ieży trak to w ać ja ­

k o b ard zo p iln ą i b ard zo w ażn ą .

Z g łęb o k ą też u lg ą u sły sza ło sp o łeczeń ­

s tw o z u st p rem je ra g en . S ław oj-S k ład k o w -^  

sk ieg o o św iad czen ie , że w k tó rem sp raw a  

b ezro b o c ia p o staw io n a zo sta ła n a p ie rw szem  

m iejscu . M o że n ie je s t też b ez zn aczen ia  

fak t, że d o k ie ro w an ia re so rtem , w  k tó reg o  

zak resie d z ia łan ia zn a jd u je s ię p raca i tro ­

sk a o n ią , p o w o łan y zo sta ł b y ły p rem je r  

K o śc ia łk ow ski. N o w y  m in iste r o p iek i sp o łecz ­

n e j zn a to zag ad n ien ie n a w y lo t. P o zn ał je  

ju ż jak o w o jew o d a jed n eg o z  o k ręg ó w  p rze ­

m y sło w ych , p ó źn ie j jak o m in is te r sp raw 7 w e ­

w n ętrzn y ch z p u n k tu w id zen ia b ezp ieczeń -

Spotkanie 

s/m „Piłsudskiego44 i „Batorego 44
W A R S Z A W A . W  d n iu 2 5 m aja n a  

A tlan ty k u n astąp iło sp o tk an ie d w ó ch  

p o lsk ich s ta tk ó w  m o to ro w y ch „B a to ­

reg o " i „P iłsu d śk ieg o“ .

P o  w y m ian ie d ep esz g ra tu lacy j ­

n y ch  p rzez  o b a  s ta tk i za ltrzy m an o  m a ­

szy n y  a  o rk iestry  o d eg ra ły  h y m n y  p o i  

sk i, am ery k ań sk i i d u ń sk i. N astęp n ie

Z pod pruskiego buta, 
na Ojczyzny łono

P rzed k ilku  m iesiącam i p rzek ro ­

czy ł g ran icę  p o lsk o -n iem ieck ą w  K o ­

n arzy n ach , o b y w ate l n iem ieck i n a ­

ro d o w o śc i p o lsk ie j —  W iecho w sk i K a  

ro i. W y m ien io n y m im o , że p o siad ał  

p aszp o rt, p rzeszed ł g ran icę „n a z ie lo ­

n o 4 4 . A czko lw iek  w y p ad k i tak ie zd a ­

rza ją s ię d o ść częs to , to jed n ak ten  

je s t  (w y jątk iem  i p o siad a  g łęb sze p o d ­

ło że . jak s ię b o w iem  o k aza ło , W ie ­

ch o w sk i p rzy w ió zł z so b ą z N iem iec  

1 6 ty s . z ł. s tano w iący ch sched ę p o  je ­

g o  m atce . D o  w y jazd u , a racze j d o  u -  

c ieczk i z N iem iec zm u siły W iech o w -

Sorawa kul w lite Narodów
P A R Y Ż . D o n o szą z G en ew y : S ek -  

re ta rja t L ig i N aro d ó w  o g ło s ił tek s t 

n o ty  w ło sk iej o k u lach d u m -d u m , u -  

ży w an y ch p rzez A b isy ń czy k ó w . —  

P ie rw o tn y  tek st te j n o ty  b y ł p rzez  d e ­

leg ac ję  w ło sk ą w y cofan y . W  o g ło szo ­

n y m  d z iś tek ście w y liczo n o 1 5 w y ­

p ad k ó w  u ży c ia k u l d u m -d u m , z za łą-

„Wybryk” b. Kronprinza
Berlin. B y ły k ro n p rin z n iem ieck i  

w y sła ł d o M u sso lin i  eg o d ep eszę g ra ­
tu lacy jn ą sp o w od u an ek to w an ia  A b i-  

sy n ji i p ro k lam o w an ia Im p erju m  

R zy m sk ieg o .

s tw a i sy tu ac ji w ew n ętrzn e j, w reszc ie jak o  

szef rząd u  w  ca ło k sz ta łc ie sp raw p ań stw o ­

w y ch . N ależy tu p rzy p o m n ieć , że w  sw o jem  

ex p o se w  S e jm ie b . p rem je r K o śc ia łk o w sk i 

p o staw ił jak o sp raw ę p ie rw szo rzęd n e j w ag i 

—  zatru d n ien ie m ło d zieży b ezro b o tn e j. R ó ­

w n ież i w  p rzem ów ien iu  sw em  p rzy o b e jm o ­

w an iu m in iste rstw a o p iek i sp o łeczn e j —  p . 

m in is ter K o śc ia łk o w sk i g łó w n y n ac isk p o ło ­

ży ł n a zag ad n ien ie za tru d n ien ia b ezro b o t­

„P iłsu d sk i" o k rąży ! „B a to reg o " , p o ­

cze rń  s ta tk i p ły n ę ły  p rzez  d łu g ą ch w  i-  

lę  o b o k  s ieb ie , a k ap itan o w ie w y m ie ­

n ia li p rzez  tu b y  p o zd ro w ien ia .

S p o tk an ie to w y w o ła ło w śró d p a ­

saże ró w  i za ło g i o b u s ta tk ó w en tu z ­

jazm .

— H----

sk ieg o  p rześlad o w an ia zb iró w  n iem iec  

k ich , p o d e jrzew ający ch g o o u p ra ­

w ian ie szp ieg o stw a n a rzecz P o lsk i. 

O k azy w an o  m u  p o g ard ę  jia lk o  P o lak o ­

w i n a k ażd y m  k ro k u , n aru sza jąc n a ­

w et ta jem n icę k o resp o d en c ji o so b is ­

te j. N ie m o g ąc zn ieść szy k an p ru sa ­

k ó w , W iecho w sk i p rzyb y ł d o P o lsk i i 

o sied lił s ię w m ie jsc . S w o rneg ac ie  

p o w . C h o jn ice . W ład ze p o lsk ie p rzy ­

ch y liły s ię d o p ro śb y m ęczen n ik a  

sp raw y p o lsk ie j i u d z ie liły m u o b ec ­

n ie o b y w atels tw a p ań stw a p o lsk ieg o , 

n a  k tó re so b ie w  p e łn i zasłu ży ł.

czen iem  św iadec tw  lek a rzy i fo to g ra-  

fji. N o ta w io sk a p o d k reś la , że część  

k u l o p a trzo n a b y ła m ark ą firm y —  

„E ley B ro th ers 4 ’ w  L o n d y n ie , część  

zaś m ark ą firm y „K y o n ch " w B ir­

m in g h am . Z ałączo n o fo to g ra f  ję zn a ­

k ó w  fab ryczn y ch o b u ty ch w y tw ó r ­

n i.

O b ecn ie  b y łeg o  k ro n p rin za w ezw a  

n o  d o  b erliń sk ieg o M . S . Z ., g d z ie m u  

o św iad czo n o , że p o stęp ek jeg o  b y ł g ru ­

b y m  n ie tak tem  i p o g w ałcen iem  n eu ­

tra ln o ści R zeszy .

n y ch . S p o d z iew ać s ię n a leży , że w  d u ch u za ­

ło żeń o b ecn eg o rząd u sp raw a za tru d n ien ia  

m ło d z ieży zn a jd z ie w m in iste rstw ie o p iek i 

sp o łeczn e j n ie ty lk o g łó w n eg o rzeczn ik a , a le  

i rea lizacy jn e m o żliw o śc i.

W arto zw ró cić u w ag ę , że o g ło szo n e  

o sta tn io sp raw o zd an ie an g ielsk ieg o m in is tra  

p racy w  sp raw ie w alk i z b ezro b o c iem  d łu g i 

u stęp p o św ięca ak cji rząd u an g ie lsk ieg o n a  

rzecz za tru d n ien ia m ło d eg o p o k o len ia . M in i­

P o za tem  n ie  m ia ł o n p raw a p o d p i­

sy w ać d ep eszy jak o k ro n p rin z W il­

h e lm . g d y ż  ty tu ł teg o  ro d zaju  o b ecn ie  

w  N iem czech  n ie is tn ie je .

E k s-k ro n p rin z , jak o  cz ło nek  p artji  
n aro d o w o - so c ja lis ty czn ej, p ian ie  

p rzed sąd em  d y scy p lin arn y m . G ro z i 

m u  iw y d a len ie z p artji za  czy n szk o d ­
liw y d la k ra ju .

BUDOW A LOTNISKA

R Z Y M . A g en cja S te fan i d o n o si z  

D ire-D au a : 4 0 0 ro b o tn ik ó w 1 p racu je  

n ad u rząd zen iem  lo tn isk a w D irre-  

D au a ab y  u ła tw ić k o m u n ik ac ję  z H a-  

rra rem .

ROZW IĄZANIE DW ÓCH NIEM IEC­

KICH ZEBRAŃ.

Grudziądz. W ład ze p o licy jn e w y ­

d a ły n astęp u jący k o m u n ika t: W  d n iu  

2 0 b m . o g o d z . 8 w ieczo rem  o d  b y w a ­

ło s ię w  P artęczy n ach p o d G ru d z ią ­

d zem  w  sa li W ło szczy ń sk ieg o zeb ra ­

n ie  o rg an izac ji n iem ieck ie j „D eu tsch e  
\  e re in ig u n g " zw o łan e p rzez n ie jak ie ­

g o  K erb era  z N o w y ch Jan k o w ie . Z eb ­

ran ie  to  zo sta ło  ro zw iązan e  p rzez  p a t­
ro l p o licy jn y , z p o w o d u n ies to so w a­

n ia s ię o rg an izato ró w d o u staw y o  

zg ro m ad  zen  i ach .

W d n iu  2 1 b m . o g o d z . 4 w  Ł asin ie  

w  sa li S zp ite ra o d b y ło s ię zeb ran ie  

o rg an izac ji n iem ieck ie j „Ju n g -D eu t­

sch e P arte i zw o łan e p rzez n ie jak iego  

A rtu ra lim m a z O k o n in a. Z eb ran ie  

to p o lic ja ró w n ież ro zw iąza ła .

I ak iem za rząd zen io m n aszy ch  

w ład z, n a leży  ty lk o  p o g ra tu lo w ać.

KATASTROFA TRANW AJU.

M onahium. Id ący z L u d w ig sh afen  

tram w aj w y sk oczy ł n a zak ręc ie z  

szy n , w sk u tek  czeg o  d w a  w ag o n y  p rze  

p e łn io n e  p asaże ram i, sp ad ły  z w y so k o  

śc i o k o ło  2 m . n a  jezd n ię . P rzech o d zą ­

ca w ó w czas w ted y k o b ie ta zo sta ła za ­

b ita n a m ie jscu . L iczn i p asaże ro w ie  

o d n ieśli m n ie j lu b /w ięce j c iężk ie  o b ra  

żen ią . P rzew iezio n o ich w  o g ó ln e j li­

czb ie 2 8 d o  szp ita la . Jed n a z o fia r k a ­

ta s tro fy  zm arła p o  k ilk u  g o d z in ach .

s ter teg o n aw sk ro ś lib era ln eg o  k ra ju n ie w a ­

h a s ię p isać w  sp raw o zd an iu o n ac isk u rzą ­

d u d la o tw arc ia m ło d z ieży d o stęp u d o w ar­

sz ta tó w  p racy .

G d zie jak g d z ie , a le w  P o lsce n ap ew n o  

tak i n ac isk n a tu ra ln y je s t p o trzeb ny , je s t 

k o n ieczn y —  w  in te res ie zd ro w ia fizy czn ego  

i m o ra ln eg o , w  in te resie o b ro n n o śc i k ra ju . 

W ierzy m y , że ten n ac isk b ęd z ie zas to so ­

w an y . T .
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Aktualja z i
(Z a g a d n ien ie „ w o d z a" N ie m c ó w ś lą ­

sk ic h —  B e rliń sk ie i ' u n d u sz e g a d z i­

n o w e —  Z a k az n o sz en ia o d z n a k z e  

sw a st}  k ą ) .

O sta tn ie b u rz liw e w y d a rz en ia w  

ż y c iu  m n ie jsz o śc i n ie m iec k ie j w  P o l ­

sc e . ja k ich  św ia d k a m i b y liśm y z w ła ­

sz cz a  n a te ren ie  G . Ś lą sk a , w  y k a z u ją , 

ż e w sz e lk ie n a d z ie je n a s tw o rz e n ie  

je d n o lite g o f ro n tu n ie m ie ck ie g o w  

P o lsce b io tą w  d a lsz y m  c ią g u w le b  

z e w z g lęd u  n a n ie w y ja śn io n e w d a l ­

sz y m  c ią g u z a g a d n ien ie , k ro m a o d ­

g ry w ać  w  ż y c iu  N ie m có w  w P o lsce  ro  

lę k ie ró w  n ie z ą —  k o la t . z w . s ta ry c h  

re p re z en to w a n e p rz e z „ Y o lk sb u n d "  

n a Ś lą sk u . . .D e u tsc h e r \  o lk sv e rb an d "  

w  Ł o d z i c z y „ D eu tsch e \  e re in ig u n g 4 ' 

w  P o z n ań sk iem  i n a  P o m o rz u .

S y tu a c ję  n a  Ś lą sk u  o m a w  ia w d łu ż ­

sz y m  a r ty k u le  o rg a n  so c ja lis tó w  n ie ­

m iec k ic h  —  „ Y o lk sz e itu n g "  z Ł o d z i w  

sp o só b n ie zw y k le in te re su ją c y  .i w  

p e w n y c h w y p a d k a c h n a w e t re w e la ­

c y jn y .

P re ten d u ją c y  d o  s tan o w isk a w o d z a  
N ie m c ó w  n a Ś lą sk u , se n . W ie sn e r z  

„ Ju n g d eu tsc h e  P a rte i" n ie w c h o d z i —  

w e d łu g  „ Y o lk sz e itu n g "  —  w  te j c h w i­

l i w o g ó le w  ra c h u b ę p rz y  o m a w ian iu  

z a g a d n ie n ia k ie ro w n ic tw a ż y c ia n ie ­

m ie c k ie g o n a Ś lą sk u . Z a g a d n ie n ie to  

b y ło  ju ż  p o d o b n o  p rz e d m io te m  k ilk u  

k o n fe re n c y j d y re k to ra „ Y o lk sb u n d u  

U litza " z z a in te re so w . c z y n n ik a m i  

n ie m ie ck ie m i p o  d ru g ie j s tro n ie g ra ­

n ic y ’ , p rz y c ze m  p ie rw sz a  z ty rc h  k o n fe ­

re n c y j, o d b y ta  p rz e d  2 -rn a  m ie s ią c a m i 

w  sk ła d z ie : d y r . U 'litz , n a d p re zy d e n t  

p ro w in c ji g ó rn o ś lą sk ie j W a g n e r, n ie ­

m ie ck i k o n su l g e n e ra ln y N ó ld e c k e i  

p rz ed s taw ic ie l N ie m ie c w K o m isji  

M ie sz a n e j, l ir . M a tu sc h k a , o b d a rz y ła  

p e l  n e m  z a u fa n ie m  o so b ę i p o c z y n a n ia  

U litza . D a lsz a  k o n fe ren c ja  w  te j sp ra ­

w ie , o d b y ta w  B e rlin ie , u z n a ła o s ta ­

te c z n ie , ż e  o so b ę se n . W ie sn e ra  z ty c h  

sp raw  trz e b a  e lim in o w a ć z e w z g lęd u  

n a  n ik łe  iw a rto śc i in te le k tu a ln e , ja k ie  

m a  o n  re p re z e n to w a ć . 1  e  sk ro m n e  h o ­

ry  z o n ;  y m y ś lo w e w o d z a M ło d o n ie m -  

c ó w  sp ra w ia ją  p o d o b n o  in n y m  d z ia ła ­

c z o m  z . .Ju n g d eu its c h e P a rte i“ sp o ro  

'k ło p o tó w ’ i p rz y rk re g o (z aż en o w a n ia .  

P o n ie w a ż ró w n o cz e śn ie in n i c z o ło w i

lu d z ie ż y c ia n ie m ie c k ie g o n a Ś lą sk u  

n ie re p re z en tu ją , p o w a żn ie jszy c h w a r ­
to śc i. c z y n n ik i z d ru g ie j s tro n y  g ra n i-  

c y są z m u sz o n e to le ro w  a ć  iw d a lsz y m  

c ią g u  d y r . U litza n a c z o lo w e m  s ta n o ­

w isk u ż y c ia m n ie jszo śc i n ie m ie c k ie j 

n a Ś lą sk u . T e w sz y stk ie o k o lic zn o śc i 

sp ra w ia ją —  p isz e , .A  o lk sz e itu n g " —  
ż e  „ Y o lk sb u n d "  w  d a lszy m  c ią g u  d z ie ­

rż y  p ry m  w ’ ż y c iu N ie m c ó w  ś lą sk ich  i 

< w d a lsz y  m  c iąg u  k o rz y sta  z e  su b w e n -  

c y j. s ię g a jąc y ch  se te k  ty s ię c y  z ło ty c h .  

(Y o lk sz e itu n g 4 * p isz e tu d o s ło w n ie :  
Z a l l i tz e m  s to ją ź ró d ła f in a n so w e  

b e r liń sk ic h  fu n d u sz ó w  g a z d z in o tw y c h ,  

id ą c y c h  n a p o p ie ra n ie n ie m cz y z n y  z a ­
g ra n ic ą ).IHGFEDCBA

D zien n ik w yraża p rzekon an ie , że 
z ch w ilą , k ied y ty ch su b w en cy j n ie 
b ęd z ie , w szyscy d z is ie js i go r liw i  w yz­
n aw cy h it le ryzm u  z szeregów „Y o lks ­
b u n d u  p rzerod zą się w  go rących p a tr -  
jo tów  p o lsk ich .

„ U litz o w i trze b a s ta łe p rz y p o m i ­

n a ć  —  k o ń c z y  sw o je  in te re su ją ce  u lw a  

g i „ Y o lk sz e itu n g " —  z e s tro n a  p o lsk a  

n ie c h c e g o u z n a ć z a  p rz ed s ta w  ic ie la  

m n ie jszo śc i n ie m ie c k ie j, g d y ż  n ie  p ro  

w a d z i o n p o lity k i w ła sn e j, le cz je s t  
w y k o n a w c z ą p la n ó w  m o c o d a w c ó w ’ z  

z e w n ą trz 4 4 .

¥

S to so w n ie d o  z a rz ą d ze ń  m in is te rs t ­

w a  sp raw  (w e w n ę trz n y c h  w y d a ły  ś lą ­

sk ie  w ła d ze  p o lic y jn e z a k az  n o sz e n ia  

p rz ez c z ło n k ó w  p a r tji m ło d o n iem ie c -  

k ie j n a G . Ś lą sk u o d z n a k h itle ro w ­

sk ich . Z ak azem ob ję te jest p rzede- 
w szystk iem n oszen ie jed n o litego u -  
m u n du row an ia i p asów , w y  w ieszan ie 
ch o rągw i i sz tan d a rów ze sw astyk ą , 
d ek o row an ie sa l sw astyk ą i zaopa try­
w an ie w ień ców w  sza r fy ze sw astyk ą . 
Je d y n ie d o p u szc z a ln e  je s t z a to  n o sz e ­

n ie  o d z n ak i p a r ty jn e j w e  fo rm ie m e ­

ta lo w eg o z n a c z k a 'o rg a n iz a c y jn e g o .

Z a rzą d z e n ie  p o lsk ic h  w r ła d :z  p a ń st ­

w o w y c h  k ła d z ie  k re s w sz y s tk im  n ie ­

s ły ch a n y m  p ra k ty k o m i p o ro w o k a -  

c jo m , ja k ich  w  z w ią z k u  z p u b licz n e m  

a f is z ó w an ie m  s ię sy m b o la m i o b c e g o  

p a ń s tw a p a r tja  m ło d o n ie m ie ck a  d o p u ­

sz c z a ła  s ię  w ’ s to su n k u  d o  lu d n o śc i p o i-

v na Śląsku
sk ie j. K a ż d y , k to  m ia ł o k a z ję p rz y p a ­

trz en ia s ię ró ż n y m  im p rez o m  m ło d o -  

n ie m iec k im . o d n o s ił w ra ż e n ie , ja k o b y  

rz e cz d z ia ła s ię n ie w r P o lsce , le c z w  

T rz e c ie j R z e sz y . N a ta k ic h  im p rez a ch  

w szy s tk o  o d b y w a ło  s ię śc iś le w e d łu g  

w z o ru z d ru g ie j s tro n y g ra n ic y . 

W p ro st p ro w o k a cy jn ie i d e n e rw u ją ­

c o w  y p a d a ły  'w y s tę p y M lo d o n ie m c ó w  

n a  p o g rz eb a c h , g d z ie  iw  o rz ą c y  sz p a le r  

c z ło n k o w ie  p a r tji n o s ili p rz ep a sk i z e  

sw a sty k ą  i sk ła d a li w  ie ń ce , z a o p a trz o ­

n e w  w y z y w a ją ce e m b le m a ty h itle -  

ro w ’sk ie .

¥

N a sp e c ja ln ą u w a g ę z a s łu g u ją w  

p o w y ż sze j sp  ra i  w ie  g ło sy  ty c h  k ó ł n ie ­

m ie c k ic h  'w  P o lsce , k tó re  n ie  p o d le g a ­

ły  w p ły w  o m  g la jc h sza ltu ją c y m  z  d ru ­

g ie j s tro n y g ra n icy . K o ła te w ita ją  

k ro k  w ła d z  p o lsk ic h  z w  ie lk iem  u z n a ­
n ie m .

W IZ Y T A  S Z W E D Z K IE J  M A R Y N A R ­

K I  W O JE N N E J  W  G D Y N I.

G d yn ia . W  o k re s ie o d 2 3 c z e rw ca  

d o  2 l ip ca  b . r . z a p o w ie d z ia n y z o s ta ł  

p rz y jaz d  d o  p o rtu  g d y ń sk ie g o  d w u c h  

sz w e d z k ic h o k rę tó w ’ w o je n n y c h  

„ N a ja d e n "  i „ Ja rra m a s" . O k rę ty  te  są  

je d n o stk a m i sz k o łn e m i.

O C H R O N A  D R Z E W  P R Z Y D R O Ż ­
N Y C H .

C e le m z a p ew n ie n ia n a le ży te j o -  

c h ro n y  d rz e w ’ p rz y d ro ż n y c h , M in is te r  

K o m u n ik a c ji w y d a ł ro z p o rz ą d ze n ie  

o p u b lik o w a n e w  D z ien n ik u  U staw  z  

d n ia 2 0 m a ja rb ., w  m y ś l k tó re g o —  

Z a rzą d y  D ro g o w e m a ją p ra w o w e  

w ła sn y m  z a lk re s ie d z ia ła n ia  z a rz ą d z ić  

u su n ię c ie ty lk o  p o je d y ń c zy c h d rz e w ’  

su c h y c h  u sz k o d z o n y c h lu b  g ro ż ą cy c h  

b e zp iec z eń s tw u k o m u n ik a c ji d ro g o -  
w e j. U su w a n ie c a ły c h g ru p (a le i)  
d rz e w ’ p rz y d ro żn y c h m o ż e n a s tąp ić  

ty lk o z a z e zw o le n ie m M in is te rs tw a  

K o m u n ik a c ji c o d o d ró g p a ń stw o -  

iw ty ch  i w o jew ó d zk ic h , a  w o je w o d y  c o  

d o  d ró g  p o w ia to w y ch  i g m in n y c h . * * * * * * * * * * * 1

17)
—  C o z a p o m y s ł c ią g n ąć n a s n a tę p o la n ę !  

I u rz ą d z a ć tę g rę a m e ry k a ń sk ą z sy m u lo w a n e m  

m o rd e rs tw e m ! I z a p rasz a ć  tę  g w ia z d ę  ja k  n a  p rz e d ­

s ta w ie n ie !

—  C la r isse Y ille v e r t. T o s ła w a , ta tu s iu .

—  T rze b a  je d n a k  ro z ró żn ia ć s ła w y . T a w ła ś ­

n ie , ż ą d n a ty lk o  p o w o d z e n ia i p ie n ięd z y , d ą ż y  d o  

ic h z d o b y c ia w sz e lk ie m i sp o so b a m i. T o c ó rk a  

p ra c z k i i m ie sz a ń ca .

—  A le je s t p ię k n a . D la cz e g o  m ó w isz o n ie j  

ta k  su ro w o , ta tu s iu ? A  p rz ec ież z a w sze  je s te ś ta k i  

w y ro z u m ia ły !  P rz ed  c h w ilą  w y d a ło  m i s ię , ż e  sp o t­

k a ła  c ię  ja k aś p rz y k ro ść .

—  M n ie ? N ie . K o c h am ty lk o b a rd zo m o ją  

Iz ab e llę  i c h c ia łb y m , ż e b y  b y ła  sz cz ę ś liw a .

—  Je s tem  b a rd z o  sz c zę ś liw a!

—  N a p ra w d ę ?

—  T a k , n a p ra w d ę , ta tu s iu . P ro sz ę  m i n ie  p su ć

n a s tro ju  w  tę  p ię k n ą n o c  p rz ez n a c z o n ą  d o  z a b aw y .

I w ła śn ie  ty ...

—  D la cz e g o w ła śn ie ja ?

—  P o n ie w aż w ie sz , ja k c ię k o c h a m  i . . . i le ... 

c z u ję  d la  c ieb ie  p o d z iw u .

—  T y lk o  b e z p o d z iw u , m o ja m a ła ? M ę ż c z y ź n i  

n ig d y n ie są g o d n i p o d z iw u , c h y b a b a rd z o  rz a d ­

k o  i w ’ w y ją tk o w y c h  o k o lic z n o śc ia c h . A le p o n ie ­

w a ż je s t, ja k  je s t, b ie g n ij p rę d k o i p o szu k a j p a n a  

d 4A ig u es . G d z ie  o n  s ię z a p o d z ia ł?

—  P o sz ed ł n a p rz ó d .

—  D la c z e g o n ie p o c z e k a ł n a c ie b ie ?

P R Z Y JĘ C IE  W  K O N S U L A C IE  

F R A N C U S K IM .

R Z Y M . A g e n c ja S te fa n i d o n o si z  

A d d is-A b e b y w p o se ls tw  ie f ra n c u s-  

k ie m  w A d d is  A b e tb ie o d b y ło  s ię  p rz y ­

ję c ie  d la o fic e ró w  w ło sk ic h . —  P o se ł  

f ra n cu sk i B o d a rd w y g ło s ił p rz e m ó ­

w ie n ie  n a  c z e ść k ró la  w ło sk ieg o , M u -  

s so lin ieg o  i a rm ji w ło sk ie j o św iad c z a ­

ją c , ż e u w a ż a tę a rm ię z a o rę d o -  
w  n ic z k ę p o rz ąd k u  i c y w iliz a c ji lu d ­

n o śc i A b isy n ji.

W Y B U C H  W  M O T O R Z E  JA D Ą C E -  
G O  A U T A .

M Y Ś L E N IC E . W  c z w a rte k  p o  p o -  

łu d n  i  u w  m o to rze p rz e je żd ż a ją c eg o  

z  K ra k o w ’a  p rz e z M y śle n ice  a u ta n a ­

s tąp ił w y b u c h , p rz y c ze m m o m e n ta l­

n ie  p o w s ta ł p o ż a r z b io rn ik a  z b e n z y ­
n ą . K ie ru ją cy  a u te m  p . Ja w o rsk i s tra ­

c ił p a n o w an ie  n a d  k ie ro w n icą i w je ­

c h a ł a u te m  n a p rz y d ro żn y s łu p n a  

ry n k u m y ś le n ic k im , p rz y c z em  n a je ­
c h a ł n a  d w ó c h  lu d z i s to jąc y ch  n a  ry n ­

k u . P rz y g o d n i w  id z o w ie  sz y b k o  p o ż a r  
u g a s ili .

Ja d ąc e w  a u c ie  d w ie o so b y , ja k  
k ie ro w ’c a w y sz li z w y p a d k u b e z  

sz w a n k u  n a to m ia s t je d e n  z n a je c h a ­

n y c h  d o z n a ł c ię żk ic h o b ra ż eń  n o g i i  

p rz e w iez io n y z o s ta ł d o sz p ita la , d ru ­
g ie g o  z a ś le k a rz  o p a trzy ł n a  m ie jsc u .

W  K R A JU .

+ P an P rezyd en t R zeczyp osp o lite j p rzy ­

ją ł p . m in . sp raw zag ran iczn ych Józefa 

B eck a .

Z  Z A G R A N IC Y

+ D o p o r tu  L a V a lette (M a lta )  zaw in ęło 

10 to rp ed ow ców an g ie lsk ich .

+ P rzed w y jazd em N egu sa d o A n g lji  

p ostaw ion o m u w aru n ek p ow strzym an ia się 

od w szelk ie j d z ia ła ln ośc i an tyw łosk ie j, p od­

czas p ob y tu n a tery to r ju m  b ry ty jsk iem .

+  W  F ez ie zaw a lił się d om m ieszk a lny z 

p od k tó rego g ru zów w yd oby to 18 -tu zab i­

ty ch i 5 -c iu ran n ych .

+  W  czasie lo tu  ćw iczeb n ego n ad lo tn isk iem  

k ow ień sk iem zw a lił się n a z iem ię sam o lo t p ilo ­

tow an y p rzez jed n ego z n a jw yb itn ie jszych lo t ­

n ików  l itew sk ich k p t. N ak rosin sa . L o tn ik  p o - 

ió s ł śm ierć n a m ie jscu .

ano

HENRY BORDEAUX

Z A B A W A  
W  M O R D E R S T W O

P O W IE Ś Ć  

P R Z E K Ł A D  A U T O R Y Z O W A N Y  Z F R A N C U SK IE G O

—  B y ła m  z to b ą . In s ty n k to w n ie o b a w ia s ię  

c ieb ie . N ie o k a z u je sz m u n a jm n ie jsz e j sy m p a tji .  

P rz y rz e k n ij m i...

—  N o , ju ż  d o b rz e . Id ź d o  n ie g o . Je s t p rz ed  

ty m i p a n a m i. Z  k im  o n  p o sz e d ł?

—  Z  „ g w ia z d ą 4 4 .

M u sia ł p o d trz y m a ć c ó rk ę , k tó ra n a g le z a c h ­

w ia ła  s ię .

—  P o tk n ę ła ś s ię o k a m ie ń z n a p isem —  

sze p n ą ł.

—  Z  ja k im  n a p ise m ?

—  O  śm ie rc i L a ssa lle 4a .

V .

R O Z K O S Z E  S T O Ł U

Menu.

M o n trac h e t 1 9 1 5

L e c o n so m m e m a d rile n e f ro id  

o u  c h a u d  e n  ta sse

L e s tru ite s sa u v ag e s a la  n a g e

C h a tea u  L a to u r 1 9 1 8

L e s m e d a llio n s d e r is d e v e a u  

S e v ig n e

L e s p e rd re a u x  ró tis  su r  c a n a p e  

B re ad  sa u se

G o rto n  g ra n d  v in  1 9 1 5

P o m m e s  c h ip p

L a  b o m b e  H e len e

P o m  m e ry  b ru t 1 9 1 1

L e s f ru its a u  P o rto

a d ix  h e u re s , M u rd er - p a r ty .

Y I.

R O Z M O W Y

H rab ia  d e F o ix  i Iz ab e lla z a s ta li ju ż g o śc i n a  

p o la n ie , o k o ło s to łu n a k ry te g o  z w y ra f in o w a n y m  

sm ak ie m . Ś w iec z n ik i, k tó ry c h  p ło m y k i d rż a ły le ­

c iu tk o  p o ru sz a n e p ra w ie n ie d o s trz e g a ln y m  p o w ie ­

w e m  w ie c zo rn y m , rz u ca ły  c ie p ły  b la sk  n a k w ia ty  

u s taw io n e n a lu s trz e , n a  k o sz e k o lo ro w y ch o w o ­

c ó w , n a k ry sz ta ły  B a c ca ra t, n a ra m io n a i to a le ty  

k o b ie c e , n a ic h p a z n o k c ie ż b y t c z e rw o n e , ja k b y  

u m a c z a n e w e  k rw i, n ic ze m  sz y ja z a rżn ię te g o  g o łę ­

b ia . K sięż y c o d e rw an y  ju ż  o d  g ó r i w y p ły w a ją cy  

n a p e łn e  n ie b o , rz u ca ł n a g o śc i z p o m ię d zy  so se n  

i d ę b ó w  s re b rn y  d e sz c z p ro m ien i i p rz eg lą d a ł s ię  

w  m a rtw y c h  w o d a c h  s taw u , u k ry te g o  w  z a g a jn ik u . 

T ro c h ę d a le j p ro m ien ie te ta ń cz y ły  ja k sy lfy n a  

tra w ie p rz y  m o n o to n n e j m u z y ce  św ie rsz c z ó w . T a ­

k a b y ła c isz a i u p a ł, ż e n ie k tó re z p a ń z su n ę ły  

p ła sz cz e b e z o b a w y  w y s ta w ie n ia ra m io n  n a św ie ­

ż y  p o w ie w .

W szy sc y  z a c h w y ca li s ię ta k tem  i d e lik a tn o śc ią  

h ra b in y  d e  F o ix  w  d o b o rze  m ie jsc , w sz y sc y  o p ró c z  

h ra b ie g o G re g o ry , k tó ry u w a ż a ł, ż e w ra z z n im  

z d e g ra d o w a n o i A lb a n ję . P a trzy ł n ie c h ę tn y m  

w z ro k ie m n a s ie d z ą c e g o p ra w ie n a p rz e c iw k o  

c z ło n k a A k a d e m ji P io tra B u ssy , n ie o rie n tu jąc e g o  

s ię z u p e łn ie w  ty c h  p o c ią g n ię c ia c h s tra te g icz n y ch ,  

i s ir B rian a  D a ffo d ila  m o c n o  n ie z ad o w o lo n eg o  z są ­

s ie d z tw a p a n i H a rrie tt R o w se ll. T e n o s ta tn i z a ­

c z ą ł s ię z w ra c ać  d o  Iz a b e lli, n ie z d a ją c  so b ie sp ra ­

w y , ż e m ło d a  n a rz ec z o n a  n ie m o g ła  b a w ić s ię je g o  

ro zm o w ą c h o ć b y  n a jb a rd z ie j in te re su jąc ą .

—  D la cz e g o  —  z ro b iła m u  w y m ó w k ę Iz a b e lla ,  

k tó re j p iln o  ju ż  b y ło o d o so b n ić s ię z Je rz y m  d ‘ 

A ig u e s —  o d w rac a  s ię  p a n  o d  p a n i R o w se ll, sw e j  

są sia d k i, p rz ed  c h w ilą  p a trzy ła n a p a n a ta k  b ła ­

g a ln ie .
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Abisynczycy zgłaszają uległość!
A D D IS A B E B A . A gencja S tefan ii 

podaje . że ludność ab isyńska w dal-1  
szvm  ciągu  < vs ydaje w ladzom  (w łosk im i  

broń . 15otychczas w ydano "ii arm at.]  
156 m itraljez . 10 .714 karab inów  i 104  i 
pistolety . L iczn i notab le zg łaszaja u- ‘ 
łeg łość. W śnkl nich znajdu je  się były  
poseł w R zym ie L ikom agnas llanga- 
sza. dedzas fedalu. b . m inister ośw ia ­
ty . N egadias A vevork , b . poseł w  
R zym ie. A t  to T esfae, ib . dyrek tor de ­
partam entu w m inisterstw ie spraw  
zagran icznych i b . d ’affaires w P ary -

R Z Y M . D onoszą z A ddis A beby , że  
w ładze  (w  ojenne w ypuściły na (w ol­
ność w szystk ich jeńców w ojennych , 
przebyw ających w  obozie koncen tra ­
cy jnym  w N oora. P rasa faszystow ska  
kom entu jąc tę w iadom ość, pisze. że  
jest ona dow odem  zupełnej norm ali­
zacji stosunków  'w A bisyn ji, której  
ludność uznała W łochów  za przedsta ­
w icieli praw ow itej w  ładzy .

SZCZĘŚLIWEJ DROGI
W A R SZ A W A . W  okresie od czer­

w ca  do  październ ika w yjedzie do P a ­
lestyny 1 .500 em igran tów , obyw ateli 
polsk ich , niezależn ie od w yjazdów  
na podstaw ie specjalnych w ezw ań. —  
N ajb liższa grupa em igran tka uda się  
do P alestyny 2 czerw ca i liczyć bę ­

dzie 550 osób .

HAILE  SELASSIE UDA SIĘ NA KU ­
RACJĘ DO FRANCJI.

Kair.  R as N iaisibu i syn rasa M ulug  
heta . przejeżdżając przez P ort-S aid  
zaopatrzy li się w  w izy  w jazdow e do  
F rancji. Jak  donoszą ze źródeł dobrze  
poinform ow anych . H aile S elassie za ­
m ierza rów nież niebaw em  udać się do  
F rancji, celem  pielęgnow ,an ia  nadw ąt-  
lego  zdrow ia.

INSTRUKCJE  DLA  KOMORNIKÓW.
W  D zienniku U rzędow ym  M inister  

stw a S praw ied liw ości z dnia 15 m aja  
r. b . zostało opublikow ane  szereg roz ­
porządzeń w  spraw ie  czynności kom or  
ników  oraz taksy . Jedno z rozporzą ­
dzeń dotyczy błędnego stosow ania  
przez kom orn ików przep isów , przez  
co przyczyniają się do zw iększen ia  
kosztów ’ oraz przew lekan ia postępo ­
w ania  egzekucy jnego .

KATASTROFA  SZYBOWCA
P O Z N A Ń . W czoraj popołudniu na  

lo tn isku 'W  Ł aw icy pod P oznaniem  
w ydarzy ła się katastro fa lo tn icza.

M ianow icie szybow  iec „K om ar S g"  
w łasność aerok lubu P oznańsk iego ru ­
nął z w ysokości około  40  m . na ziem ię  
grzeb iąc pod sobą znaną pilo tkę M ar- 
ję H rynakow ską. A parat został do ­
szczętn ie  rozb ity . P . H rynakow ska  do ­
znała  pow ażnych obrażeń , jednak ży ­
ciu je j nie grozi niebezp ieczeństw o.

B U D A P ES Z T . N a lo tn isku w  M a- 
tysfo ld pod B udapesztem  w  czasie lo ­
tów  szybow cow ych , urządzonych na  
zakończen ie kongresu lo tn ictw a szy- 
bow cow eigo znany ’ pilo t niem ieck i 
W olf H irth zw alił się w raz szybow ­
cem , łam ać nogę i ran iąc się  pdw ażnie  
w  głow ę. P rzed pięciu la ty H irth był  
zdobyw cą puharu W assera, 2 la ta  
później nasiku tek  pow ażnego w ypad ­
ku am putow ano m u nogę. W oli H irth  
po dorob ien iu pro tezy la tał dalej. —  
D zisiejszy  w ypadek zdarzy ł się w  
chw ili, gdy  H irth usiłow ał na szybow ­
cu dokonać loop ingu na w ysokości  

niecałych 200 m etrów ,

WYROK  ZA AWANTURY W CZA ­
SIE JARMARKU

W A D O W IC E. W  sądzie O kręgo ­

w ym  w  W adow icach zapad! w yrok w  
spraw ie  przeciw ko  S członkom  S tron ­
nictw a N arodow ego z Z aw oju i S ka ­
w icy . oskarżonym o zak łócen ie spo ­
koju i porządku publicznego podczas  
jarm arku  w  Z aw oju w dniu 10 m arca  
br. i opór w ładzom policy jnym , li­
kw idującym  te zajścia . O skarżen i zo ­
sta li skazani na kary w ięzien ia od 1 

roku do 5 m iesięcy , bez zastosow ania  
w arunkoiw etgo zaw ieszen ia kary .

R Z Y M . Jak donoszą z A ddis A beby  
od  iw  c  zoraj czynione były próby prze ­
w ozu  oddziałów w ojskow ych  przy  }M »- 
m ocy sam olo tów .

T rzy  m otorow  y sam olo t do bom ­
bardow ania przew iózł z M akkale do  
A ddis A beby oddzia .l grenad ierów  
z calem  uzbro jen iem . P rzestrzeń 600  
kim . przeby  ta została w dw  ie godziny

wieści z Palestyny
JE R O Z O L IM A . P o m ieście krążą  

w zm ocnione  patro le policy jne. G łów ­
ne  punkty  Jerozo lim y obsadzone są  
przez żo łn ierzy ’ szkock ich . P olicja  
angielska uzbro jona jest w  karab iny  
zaś policja krajow a w grube pałk i. —  
W szystk ie dostępy  do  starej dzieln icy  
są strzeżone, zaś przechodnie rew ido ­
w ani dla  spraw dzen ia czy ’ nie  posiada­
ją bron i.

U bieg łej nocy  kom uniści usiłow ali  
podpalić now e sk łady ’ celne oraz sze ­
reg paw ilonów ’ na targach lew antyń-  
sk ich w  T el-A viv ie .

JE R O Z O L IM A . Z aburzen ia w  P ale ­
styn ie trw ają iw - dalszym ciągu .

Mnńi idi ti woiska na otiiolnika
O kres egzam inów m aturalnych trw a. Je-

dna grupa m aturzystów  już przebrnęła przez  

trudy egzam inów . T ysiące m łodzieży łam ie  

sob ie jeszcze głow ę nad zadan iam i, które  

m ają im otw orzyć drogę do now ego sam o ­

dzielnego życia . Z a dni kilkanaście będą oni 

oficja ln ie ludźm i dojrzałym i. iN atychm iiast 

też spo tkają się z całym  szereg iem zagad ­

nień . które dotąd były im nieznane, a które  

teraz będą m irsielii sam odzielnie rozw iązy ­

w ać. Jednym z tak ich prob lem ów  jest spra ­

w a sto jącej przed nim i służby w ojskow ej.

K iedy odsłużyć w ojsko?

O to pytan ie, dręczące każdego m łodego  

człow ieka już w pierw szych dniach po ukoń ­

czen iu szko ły średn iej.

O dpow iedzi na to do  niedaw na były bardzo  

różne. S topniow o jednak stanow isko m ło ­

dzieży zaczęło się ustalać i obecn ie co roku  

coraz w iększy odsetek idzie do w ojska jako  

ochotn icy , natychm iast po otrzym ain iu św ia­

dectw a dojrzałości.

Ł atw o to w ytłum aczyć z punktu w idze ­

nia dobra jednostk i, odbycie służby w ojsko ­

w ej natychm iast po szko le jest bardzo do ­

godne.

W ojsko w ym aga przecież stałego , in ten ­

syw nego w ysiłku fizycznego . O ile nie jest 

on trudny do zn iesien ia dla tych , którzy  

pam iętają jeszcze szko lne sale gim nastyczne, 

o ty le gorzej przedstaw ia się spraw a abso l­

w entów w yższych uczeln i. Jest fak tem  nie ­

zaprzeczonym , że odsetek jednostek , upra ­

w iających czynnie sport zm niejsza się w  

ogrom ny sposób , po otrzym aniu św iadectw a  

dojrzałości. W pływ a na to  szereg  czynników , 

a przedew szystk iem to . że akadem ik , będąc  

zajęty nauką, akcją spo łeczna, i w w ielu w y ­

padkach pracą zarobkow ą, nie m a już czasu  

na dbanie o sw oją kondycję fizyczną. W  re ­

zu ltacie 25-letni doktor czy m agister praw a  

nie m oże już tak ła tw o dotrzym ać kroku  

18-lo tn iem u abso lw entow i szkoły średn iej. 

Jest to oczyw iście dla czło iw ieka z ukończo- 

nem i w yższem i stud  jam  i dość upokarzające.

S ą jeszcze inne dodatn ie strony ochotn i­

czej służby w ojskow ej. W szko le uczeń jest 

przyziw y  cza  jony , że każdym jego krok iem  

kieru je nauczyciel, że m usi bezw zględn ie  

stosow ać się do nakazów i przep isów , obo ­

w iązu jących m łodzież szko lną. P odobnie je t 

i w w ojsku . T am też nie m a żo łn ierz nie ­

ogran iczonej sw obody , tam też m łody czło ­

w iek jest w tłoczony w  żelazne ram y regu la ­

m inów . N ic w ięc dziw nego , że po w yjściu z  

pod rygoru szko lnego , natychm iastow e przy ­

stosow anie się do rygoru w ojskow ego nie  

jest stosunkow o ciężk ie.

Inaczej zupełn ie przedstaw ia się spraw a  

z akadem ikam i. C i już przyzw yczaili się do  

życia sam odzielnego , do kierow ania sam ym  

sobą. Z akosztow ali oni w olności i niezależ ­

ności i to w tym stopn iu , w jak im nie bę ­

dzie ona im dana nigdy w  życiu . Jest rzeczą  

zrozum iałą, że człow iek tak i, w cielony do  

W najb liższych  dniach przew  ieziony  
m a być przy pom ocy sam olo tów ’ cały  
bataljon  ze w  szystk iem i zapasam i m a- 
terjalu w ojennego . D la przew iezien ia  
bataljonu użyte będzie 10 sam olo tów . 

I ransporty lo tn icze będą stosow ane  
do instalacji posterunków w najbar­
dziej odleg łych re jonach .

L  bieg lej nocy na kolon  ji K lar Ja-  
w ctz niew ykry  ty spraw  ca zab ił polic ­
jan ta arabsk iego . W pobliżu m iejsco ­
w ości I ulkarem -A ko o< lbyw aly się  
tłum ne m anifestacje arabsk ie. P rzy  
rozpraszan iu dem onstran tów kilku  
A rabów , jak rów nież jeden polic jan t 
odnieśli obrażen ia . N a drogach i kole ­
jach zarządziły ’ tw ładze w zm ożony  
nadzór polic ji i w ojska. W szyscy  
w łaściciele sam ochodów m uszą po ­
now nie re jestrow ać sw e w ozy ’ celem  
ułatw ien ia w ładzom kontro li. O prócz  
Jerozo lim y w yjątkow y stan obow ią ­
zu je w Jaffie i N aplus.

-  -  -

w ojsika, będzie przeżyw ał znaczn ie ciężej

poddanie się rygorom służby .

Istn ieją jednak także i zacięci przeciw ­

nicy odbyw ania służby w ojskow ej natych ­

m iast po szko le . N ajpow ażniejszym argu ­

m entem , w ysuw anym  przez r^ch , jest tw ier­

dzen ie jakoby służba w ojskow a źle w pływ a ­

ła na dalszy tok stud jów  na w yższych uczel­

niach , odzw yczajając m łodzież od nauki.

Jest to jednak tw ierdzen ie całkow icie  

błędne. W łaśn ie w w ojsku dopiero m łodzież  

uczy się stałej i system atycznej pracy . Z w y ­

kle w gim nazjum znaczny odsetek uczn iów  

zab iera się do in tensyw nej nauki dopiero  

pod koniec roku. W  w ojsku jest to zupełn ie  

niem ożliw e. T u plan w yszkolen ia jest w ten  

sposób ułożony , że przez cały rok trzeba  

pracow ać z jednakow em natężen iem . P onad ­

to drob iazgow o i niezm iern ie dokładn ie opra ­

cow any plan nauki jest św ietnym przyk ła­

dem . jak w podobny sposób należy układać  

sw e stud ja na w yższych uczeln iach .

O statn im w reszcie argum entem  przem a ­

w iającym za odbyciem służby w ojskow ej 

natychm iast po szko le , jest fak t, że w ten  

sposób unikam y przeryw ania sob ie w yższych  

stud jów , co się w przeciw nym  w ypadku naj­

częściej zdarza.

S praw a w ojska i stud jów ’ nie jest jednak  

ty lko spraw ą tej czy innej jednostk i. lecz, 

także kw estją o w ieillk iem znaczen iu ogólno-  

państw ow em . I z tego w ięc punktu trzeba ją  

też rozpatryw ać.

P aństw u także zależy na tern , aby ele­

m ent. który przychodzi do w ojska, znajdo ­

w ał się w m ożliw ie najlepszej kondycji fi­

zycznej, aby był karny i zdyscyplinow any , 

a nie przyzw yczajony do zbytn iej sw obody  

akadem ick iej.

D la opinji publicznej in teres P aństw a w  

tym zakresie m usi m ieć oczyw iście decydu ­

jące znaczen ie . W . B -sk i.

LIGA  OBRONY POWIETRZNEJ
I PRZECIWGAZOWEJ  BIERZE  

UDZIAŁ  W TARGACH  GDYŃSKICH
W  w ielu m iastach zagran icą jak rów nież  

i w P olsce przy w znoszen iu now ych budow li 

znajdu ją zastosow anie urządzen ia obronne  

przeciw gazow e. B udow nictw o w m iejscow o ­

ściach now opow stających pow inno uw zględ ­

nić zdobycze techn ik i obronnej w planach  

budow lanych .

T o też udział L O P P . w T argach G dyń ­

sk ich (28. 6 . — 12 . 7 .) w yw oła niew ątp liw ie  

w idllkie zaciekaw ienie w kołach arch itek tów  

i budow niczych , gdyż będą m ogli zaznajom ić  

się w sto isku L O P P . z m odelam i now oczes ­

nych urządzeń jak : przeciw gazow e w enty la ­

cje m ieszkań i piw nic, specjaln ie uszczeln io ­

ne drzw i i okna ilp .

JE
—  T oruń . W ypadek przy budow ie  

m ostu . P rz\ budow ie m ostu w L ubi-
czu w pow . to ruńsk im w ydarzy ł się  
trag iczny ’ w ypadek . —  P racu jący na  
m oście m onter E dw ard P arasiak la t 
34 z L ubicza spad l z w y  sokości 14 m . 
do rzek i D rw ęcy , doznając ciężk ich  
obrażeń. O dstaw iony do szp itala po ­
w iatow ego w I orun iu  zm arl.

—  T oruń . S am obójstw o. W  ponie ­
działek w pobliżu portu zim ow ego  
nad W isłą w I orun iu popełn ił sam o ­
bójstw o przez napicie się li zo l  u Józel 
C hustak . P rzyczyny sam obójstw a na ­

razić nie ustalona.

—  W  rock i. (O rgan ista  jub ila t). P ię ­
kną uroczystość obchodziła m iejsco ­
w ość W  rock i w pow . 'b rodn ick im na  
P om orzu . M iejscow y ’ organ ista S tan i­
sław K ukaw ka św  ięcił 50 lecia pracy  
w sw oim  zaszczy tnym  zaw odzie . Jub i­
la t liczy la t 77 dochow ał się 10 dzieci. 
25 w nuków ’ i 1 praiw  nuka. Jub ila t od  
najm łodszych ła t b  i erze żyw y udział 
w pracach niepodleg łościow ych .

— C hełm no. P o kradzieży pożar. 
N ieujaw nien i dotychczas spraw cy  

dokonali w iększej ilości kradzieży bie  
lizny w  dom u  T eresy Jaeschkow  e  j w  
L ęgu  pow  . chełm ińsk i. P o  opuszczen iu  
zagrody  poszkodow anej przez spraw ­
ców pow stał pożar, który zn iszczy ł 
dom m ieszkalny ’ oraz część zabudo ­
w ań gospodarsk ich . S paliła się przy - 
te in krow a, Ś w in ia i kilka kuir. S traty ’ 
w yrządzone pożarem  w y  noszą 6000 zł.

P ożar spow odow ali najpraw dopo ­
dobniej w skutek nieostrożności spraw ­
cy przy  dokonyw aniu kradzieży ’ .

—  P olow anie na rogacze. O d. 1-go  
czerw ca do 15 lipca w łączn ie m ożna  
polow ać w w ojew ództlw ie poniors-  
kien i na sarny kozły na podstaw ie  
rozporządzenia m iniistira ro ln ictw a i 
reform  ro lnych z dnia 20 listopada  
1955 roku . (D zień . U staw  nr. 86).

Z JA Z D D E L E G O W A N Y C H K S M . Z . 
W  B R O D N IC Y .

W  dn . 16 i 17 m aja odbył się w B rodnicy  

zjazd delegow anych K at. S tow . M łodzieży  

Ż eńsk iej D iecezji C hełm ińsk iej. Z ram ien ia  

O działa K S M . Ż . w  W ąbrzeźn ie w yjechała na  

zjazd prezeska drh . M arja F rąck iew iczów m a.  

Z jazd obesłany by liczn ie delegatkam i O d ­

działów W ' liczb ie 700 i rozpoczął się w so ­

botę uroczystem zebran iem , które zag-aił ks. 

F ittkau z P ucka — w itając liczn ie zgrom a­

dzoną m łodzież oraz zebranych gości i przed ­

staw icieli w ładz. D ruhny odśp iew ały H ym n  

m łodzieży żeńsk iej —  poezem ks. B yczako- 

w icz zdał spraw ozdanie z działalności S to ­

w arzyszen ia w roku 1935. D ruhna G loków -  

na odczy tała spraw ozdanie kasow e, program  

i budżet S tow arzyszen ia na rok 1956/57 . P o  

zakończen iu zebran ia odśp iew ano „W szyst­

kie nasze dzienne spraw y" i druhny udały  

się na spoczynek .

R anek niedzielny , stro jny w prom ien ie  

w iosennego słońca w itał na ulicach setk i w e ­

so łej m łodzieży , zdążającej do D om u K ato ­

lick iego na zb iórkę. S tąd w yruszy ł pochód , 

który zatrzym ał się przed pom nik iem nie ­

znanego żo łn ierza. U podnóża jego złożono  

piękny w ieniec, poezem  pochód sk ierow ał się  

do kościo ła paraf  jak iego na uroczyste nabo ­

żeństw o, które odpraw ił m iejscow y ks. pro ­

boszcz. a kazan ie w ygłosił tło m łodzieży ks. 

F ittkau z P ucka. W czasie nabożeństw a  

śp iew ały druhny pieśn i kościelne.

P o nabożeństw ie odbyła się defilada na  

rynku przed przedstaw icielam i w ładz pań ­

stw ow ych i organ izacy jnych . N astępn ie od ­

było się zebran ie delegatek w D om u K ato-  

llick im . K s. R yczakow icz z P elp lina zagaił 

zebran ie , w itając w szystk ich gości. R eferat 

pt. ..P rogram  w yszkolen ia" w ygłosiła dele ­

gatka cen trali z P oznania p . B orow ska. W  

dalszym  ciągu ks. R yczakow iicz w ygłosił re ­

ferat pt. „P rzysposob ien ie R oln icze w  K S M *'. 

N a koniec nastąp ił śp iew  „M y chcem y B oga"  

i druhny udały się do ogrodu na w spólny  

obiad , w czasie którego przygryw ała ork ie ­

stra . P o posiłku rozpoczęły się rozgryw ki 

na boisku w sdatków ę, hazenę i popisy tań ­

ców ’ narodow ych . O  godz. 18-tej odbyła się  

w spólna kaw ka i część druhen w yjechała / 

pow rotem do dom ów by w gron ie sw ych  

koleżanek szerzyć now e zapały do pracy , 

now e w szczep iać ideały w  serca druhen spod  

znaku O rła i K rzyża.

Jedna z uczestn iczek .



Wynalazca „sztucznego mrozu“ JIHGFEDCBA

Genjalny Francuz, który stworzył nieprzebrane 
bogactwa, a sam zmarł w nędzy

Miljony  nie dają szczęścia
O bogaczu, który daremnie usiłował być biedakiem

Niedawno temu Francja obchodziła set­

ną rocznicę urodzin wielce zasłużonego 

męża. Był nim wynalazca praktykowanego 

dziś powszechnie sposobu sztucznego za­

mrażania przewożonych artykułów spoży­

wczych, a zwłaszcza mięsa, którego pierw­

szy zamorski transport nadszedł do Fran­

cji przed około pięćdziesięciu lat.

Charles Tellier, rodem z Amiens, w 

początkach siódmego dziesiątka lat ubie­

głego wieku, uczynił doniosłe odkrycie, 

stwierdzając fakt, że wszelkiego rodzaju 

artykuły żywnościowe, podlegające łatwo 

zepsuciu, można zapomocą zamrażania 

przechowywać w stanie świeżości miesią­

cami, a nawet całemi latami. Tellier, bę­

dący nietylko uczonym, ale i ekonomistą, 

z żalem obserwował marnowanie darów  

Bożych w kraju rodzinnym, gdzie w pew­

nych czasokresach była taka obfitość owo­

ców i jarzyn, iż prawie darmo rozdawano, 

lub nawet zużywano na nawóz, zaś w parę 

miesięcy później sprzedawano nieomal na 

wagę srebra. Zajmowała go również kwe- 

stja mięsa, którego w krajach zamorskich, 

jak Nowa Zelandja, Stany Zjednoczone i 

południowa Ameryka, produkowano znacz­

nie więcej, niż wymagało miejscowe spoży­

cie, a którego Europa nie mogła w potrzeb­

nej ilości ludności swej dostarczyć.

W owych czasach znano wprawdzie spo­

sób konserwowania owoców zapomocą go­

towania i wiedziano, że niektóre rodzaje

tak owoców jak jarzyn można suszyć bez 

narażenia ich na utratę właściwości spoży­

wczych. Atoli Tellier postawił sobie za za­

danie wynaleźć inny sposób konserwowa­

nia, aniżeli dotychczas stosowany, a opie­

rający się na założeniu, że mikroby, powo­

dujące gnicie, mogą być unieszkodliwione 

tylko zapomocą gorąca. W wyniku swych 

długotrwałych badań, Tellier zdołał stwier­

dzić, że w danym wypadku zimno daje ta­

ki sam rezultat jak gorąco, z tą jedynie 

różnicą, iż nie zabija nieszczycielskich dro­

bnoustrojów, lecz paraliżuje ich działal­

ność do tego stopnia, że większość artyku­

łów żywnościowych, przy bardzo niskiej 

temperaturze, można przechowywać nie­

zmiernie długi, niedający się zgoła obli­

czyć okres czasu.

W r. 1873 Tellier ogłosił swoje odkrycie 

i w kilka lat później wysłał z Rouen pier­

wszy okręt, wyposażony w aparat zamra­

żający. Po upływie dwóch lat statek ten 

powrócił, wioząc ładunek mięsa amerykań­

skiego, które nie wykazywało najmniej­

szych śladów zepsucia. Dzięki wynalazko­

wi genjalnego Francuza, panujący zwłasz­

cza na zachodnich obszarach starego kon­

tynentu brak mięsa został w znacznej mie­

rze zażegnany i z biegiem lat przywóz 

mrożonego mięsa do Europy przybrał 

wręcz olbrzymie rozmiary. Wystarczy nad­

mienić, że w roku ubiegłym sama Anglja 

sprowadziła przeszło miljon tonn bitych 

zamrożonych wołów, cieląt, nierogacizny, 

królików, gęsi, indyków i innego mięsiwa, 

nadsyłanego z wszystkich zakątków świa­

ta. W ten sposób n. p. królik, stanowiący 

jedną z plag Australji. stal się w Anglji 

chętnie spożywaną potrawą. Należy dodać, 

że odkrycie Tellier‘a nietylko zapoczątko­

wało budowę specjalnych statków do prze­

wożenia mięsa, oraz t. zw. „wagonów-lo- 

downi“, lecz dało w krajach zamorskich 

pochop do uprawy na olbrzymią skalę o- 

woców i jarzyn, tudzież do hodowli miljo- 

nowych stad wszelkiego rodzaju bydła.

Tellier, jak tylu innych wielkich wyna­

lazców i genjuszów, umarł w zapomnieniu 

i ubóstwie. Jego wiedza i trud mozolny nie 

dały mu żadnej materjalnej korzyści. Za­

iste, był on tak ubogi, że nie był w możno­

ści korzystania z dobrodziejstw, które dzię­

ki jego inteligencji i pracy stały się udzia­

łem innych.

Bilety wstępu według wagi uczestników

Związek studentów wyższej szkoły tech­

nicznej w Massachusetts urządził bal, któ­

rego uczestnicy płacili bilety wstępu we­

dług nader oryginalnej oceny. Mianowicie 

grubasy płacili więcej, aniżeli osoby szczu­

płe, względnie chude. Każdego wchodzą­

cego gościa odważano dokładnie i liczono 

jednego centa za funt żywej wagi, przyczem 

dopłaty za panie wynosiły 20 centów za 

blondynkę i 30 centów za damę rudowło­

są. Zdaje się, że poraź pierwszy żałowali 

komitetowi, iż Ameryka popiera smukłą 

linję. Dochody z zabawy byłyby niewąt­

pliwie podwójne, gdyby Amerykanki nie 

doprowadziły w ostatnich czasach swej 

linji do absurdalnej smukłości.

Pan Krupka  

i jego kotek

Tysiące ludzi marzy o tern, aby zdobyć 

majątek, w najśmielszych marzeniach roi 

się im, że zostali miljonerami. Miljoner! — 

wyraz magiczny dla szarego tłumu. Wyraz, 

który w wyobraźni ludzkiej staje się czemś 

w rodzaju klucza do wrót Sezamu. Być 

miljonerem, to znaczy być szczęśliwym  

wybrańcem, dla którego wszystko jest do­

stępne, dla którego niema rzeczy niemoż­

liwych, zachcianek nie do spełnienia.

A tymczasem — o dziwo! — znalazł się 

miljoner, któremu ciążą jego miljony, któ­

ry chce się ich pozbyć. — Chce? — raczej 

chciałby się ich pozbyć, bo to nie taka ła­

twa sprawa pozbyć się majątku.

Jest w Anglji znany król miedzi, John 

Evans, posiadacz kopalni i farm w Guja­

nie brytyjskiej, domów, majątków, fabryk 

i olbrzymich dochodów. Majątek jego oce­

niano na kilka miljonów funtów, dochody 

roczne na setki tysięcy.

I oto pewnego dnia Evansowi zbrzydła 

jego fortuna. Dość, że porozdawał funda­

cjom dobroczynnym nieruchomości, mają­

tek płynny — ogółem trzy miljony funtów. 

Dla siebie zostawił tyle tylko, aby mieć 

400 funtów dochodu, wyniósł się ze swego 

pałacu w Londynie, nabył skromną farmę 

na wsi i odsunął się od świata i jego spraw.

Szczęście w zakątku trwało niedługo — 

zaledwie osiem miesięcy. — Fortuna nie 

dała spokoju swemu wybrańcowi. Oto z 

Gujany nadeszła wiadomość, iż na tere­

nach, należących do Evansa, odkryto nowe 

niezwykle bogate kopalnie miedzi.

Co robi Evans?

Sprzedaje kopalnie za 400.000 funtów i 

otrzymane pieniądze przekazuje w całości 

na szpitale londyńskie.

Zaledwie zdążył odrzucić od siebie owe 

400.000 funtów, gdy w miesiąc później do­

wiaduje się, iż na loterji, której los posia­

da, wygrał okrągłą sumkę 20.000 funtów. 

I tym razem odpycha od siebie dary For­

tuny, przeznacza wygraną na budowę przy­

tułku dla dzieci.

Cóż jednak może upór człowieka wobec 

uporu ślepego losu! Evans otrzymuje spa­

dek po dalekim kuzynie, kilkanaście tysię­

cy funtów. Ma jeszcze w sobie tyle zacię­

tości i uporu, że i tę sumę przeznacza na 

jakiś cel humanitarny. Pragnie za wszelką 

cenę utrzymać obrany przez siebie tryb 

życia w murach zacisznego domku wiej­

skiego.

Nie stało się zadość najgorętszym prag­

nieniom Evansa. Nieubłagana Fortuna nie 

dała mu spoczywać na laurach skromności. 

Jeszcze raz spadł nań cios: w jednem z je­

go przedsiębiorstw przemysłowych doko­

nano wynalazku, który podniósł zyski o 

sto procent.

Tym razem miljoner nie wytrzymał ata­

ku — poddał się. Przeniósł się spowrotem  

do Londynu, zamieszkał nanowo w pałacu 

swym, z bólem i pokorą ułożył się na cier- 

niowem łożu miljonów.

Oto, jak brzmi ta nieco nieprawdziwa 

opowieść o miljonerze, co chcial być bie­

dakiem.

Dola wynalazców
Z zwycięskim pochodem techniki łączy 

się nierozerwalnie także dola niektórych 

jej pionierów. Obok niewielu szczęśliw­

ców, kótrym los nie poskąpił zaszczytów, 

bogactw i szcęścia, istnieje jeszcze szereg 

postaci tragicznych, ludzi genjalnych, któ­

rzy, zapoznani i wyszydzeni, żyli w epoce 

przez siebie o dziesiątki lat wyprzedzonej. 

Niejeden z tych wielkich wynalazców za­

łamał się o opór i prześladowanie swych 

przeciwników. Uznanie, jakie potomność 

obdarzyła jego genjusz, przypadło już tyl­

ko w udziale pamięci zgasłego.

Juljusz Cezar nie chce łodzi podwodnej

Dopiero kilka tygodni temu udało się 

uczonym włoskim udowodnić, że duchowy 

ojciec łodzi podwodnej żył już 2 tys. lat 

temu. Był nim Flavius Attilius, który w 

prośbie do Juljusza Cezara przedstawia 

projekt cudownej łodzi i żąda pieniędzy 

la zbudowanie trzech staków podwod- 

aych. Cezar odmówił, gdyż w jego oczach 

?ył Flavius Attilius nieuleczalnym warja- 

em, który czas swój marnował na głup­

stwa. Projekt Flaviusa doczekał się urze­

czywistnienia dopiero po 2 tys. lat.

Wyśmiany Benjamin Franklin

Nie lepiej powiodło się w nowszych 

czasach wynalazcy piorunociągu, Benjami­

nowi Franklinowi, kiedy po raz pierwszy 

wystąpił publicznie ze swym wynalazkiem. 

Dostojne audytorjum Royal Society na 

chwilę jakby skamieniało ze zdumienia, 

kiedy Mr. Franklin z całą powagą zaczął 

tłumaczyć, że zapomocą drąga żelaznego 

i drutu metalowego potrafi ściągnąć pio­

run. Następnie słuchacze wybuchnęli tak 

głośnym śmiechem, że Franklin przerwać 

musiał swój wykład. Royal Society wzbra­

niała się też zupełnie stanowczo ogłosić 

rozprawę Franklina o jego doświadcze­

niach z piorunociągiem.

Ucieczka przed ogniem ziejącynr 

djabłem

Także Jerzy Stephenson, genjalny wy­

nalazca parowozu, tylko dzięki swej żela­

znej woli zdołał przezwyciężyć opór 

współczesnych przeciwko swemu wynalaz­

kowi. Kiedy zapowiedział, że wypuści 

pierwszy parowóz, wyśmiano go z krete­

sem. Najpoważniejsze czasopisma i kor­

poracje naukowe zastrzegły się jak naj- 

uroczyściej przeciwko rzekomym manjac- 

twom Stephensona. Jest śmiescznem po­

myśleć — tak dowodzono — żeby jakaś 

lokomotywa jechać mogła dwukrotnie 

szybciej od dyliżansu pocztowego. Nawet 

gdyby udało się osiągnąć tę szybkość, ża­

den człowiek nie zechce powierzyć się te­

mu wehikułowi djabelskiemu. Pasażerowie 

doznaliby zawrotu głowy, o ileby ich nie 

zabiło samo ciśnienie powietrza. Ludność 

zaś czekała w panicznym strachu na wy­

puszczenie lokomotywy, w przekonaniu, że 

taka zuchwałość ściągnie na świat nowy 

potop. W takich warunkach nie może 

zadziwiać, że z początku tylko niewiele o- 

sób odważyło się korzystać z nowego 

środka lokomocji i że ludność w popłochu 

chował się do domów na widok tego po­

twora piekielnego.

Paryż przeciw światłu gazowemu

Tragiczny był los francuskiego inżynie­

ra Lebon, który prowadził rozpaczliwą 

wprost walkę o zaprowadzenie oświetle­

nia gazowego w Paryżu. Uczeni obrzucali 

go drwinami i pogardą. Kiedy ich zapro­

sił do swego laboratorjum, ażeby naocznie 

oglądać mogli jego wynalazek, żaden z 

nich nie skorzystał z zaproszenia. W dniu 

koronacji cesarza Napoleona I nieszczęsny 

wynalazca zasztyletowany został przez 

nieznanych sprawców. Kiedy w r. 1828 

rad miejska w Kolonji zaprowadzić chcia- 

ła oświetlenie gazowe, pisała „Koelnische 

Zeitung", co następuje: „Jeżeli się Bogu 

spodobało stworzyć ciemność nocy, nie- 

zrozumiałem jest, jakiem prawem ludzie 

zamierzają ją rozjaśnić".

Helmholtz nie wierzy w samolot

Kiedy rząd pruski ustanowił komisję 

dla badania problemu techniczno-lotnicze- 

go, sławny uczony Helmholtz udowodnił 

technikom czarne na białem, że człowiek 

nigdy nie potrafi się unieść w powietrze 

zapomocą maszyny latającej. Niejeden wy­

nalazca, pracujący wówczas nad proble­

mem latania w powietrzu, odstraszony na- 

pewno został od dalszych prac przez sąd 

tak autorytatywny.
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W  u b i e g ł ą  n i e d z ie l ę  d n i a  2 4  m a ja  o d b y ł s . ę  t w y  z a  z m a r ł y c h . Z e b r a n i e  z a k o ń c z o n o  o d ś p i e -  

w  K o w a l e w i e  w i e l k i z lo t m ł o d z i e ż y , z o r g a n i z o ­

w a n e j  w  K . S . M . M ę s k i e j .

B l a s k i p r o m i e n n e g o  s ło ń c a  b u d z i ły  z e  s n u  

ś p i ą c y c h  m i e s z k a ń c ó w  K o w a l e w a  O  g o d z . 6 - e j  

r o z le g ły  s i ę  q a  u l i c a c h  - d ź w i ę k i p o b u d k i , w y g r y ­

w a n e  p r z e z  c z ł o n k ó w  o r k i e s t r y .

N i e d łu g o  p o t e m  w y l e g ł y  n a  u l i c e  d r u c h o w i e  

w  m u n d u r k a c h , ś p ie s z ą c  n a  w y z n a c z o n e  p o s t e ­

r u n k i . N a  d w o r c a c h  c z y n n e  s ą k o m i s j e , w  s a l i  

p a r a f - j a l o e j u r z ę d u j e  j u ż  b i u r o  m e l d u n k o w e . Z a  

c h w i l ę  j u ż  p r z y b y w a ć  z a c z y n a j ą  w ł a d z e  O k r ę g u  

d r u c h n y  i d r u ć h o w ie  z e  w s z y s tk i c h  s t r o n  p o ­

w i a tu , a  t a k ż e  z  T o r u n i a  i C h e ł m ż y .

K o w a l e w o  z a w r z a ł o  n o w e m  ż y c i e m . W s z ę ­

d z i e  g w a r i ś m i e c h . K a ż d y  s z u k a  n o w y c h  z n a -  

j o m o ś c i  w  s w e j w i e l k i e j r o d z i n i e  K . S . M .

N a r e s z c i e  z e b r a n e  o d d z ia ł y  u f o r m o w a ły  s i ę  

w  p o c h ó d  r u s z a j ą c  n a  b o  s k o  m i e j s k i e , g d z i e  d o ­

k o n a n y  b ę d z i e  r a p o r t i  p r z e g l ą d  o d d z ia ł ó w . —  

O s ta t n ie  j e s z c z e z ą p i s k i i z a  c h w i l ę d ź w i ę k i  

m a r s z a  z w i a s t u j ą  p r z y b y c ie  s e k r e t a r z a  g e n e r a l ­

n e g o  K s . W . G a j d u s a , w  o t o c z e ń  i l u  k s . d z i e k a n  a  

P u p p l a , k s . R a s z e w s k i e g o  i w ł a d z  O k r ę g u .

N a c z e l n ik  O k r ę g u  p . A r e n d a r s k i z i d a j e  r a ­

p o r t : 5 5 0  d r u c h ó w  i 1 5 0  d r u c h e n p r z y b y ł o  n a  

z l o t . —  P o  p r z e g l ą d z i e O d d z i a ł ó w , s e k r e t a r z  

O k r ę g u  p . R i z e c z e w s k i o g ł a s z a  p r o g r a m  z l o t u .  

P r e z e s  p . K o w n a c k i  o t w i e r a  z l o t h a s ł e m  „ G o ­

t ó w "  a  z e b r a l i o d ś p ie w a l i p r z y  t o w . o r k i e s t r y  

h y m n  m ł o d z i e ż y  „ H e j d o  a p e l u " .

Z a  c h w i l ę  w y r u s z o n o  d o  k o ś c i o ł a  n a  n a b o ­

ż e ń s t w o . P o t ę ż n y  p o c h ó d  d ł i u g i m  w ę ż e m  c i ą g n ą ł  

s i ę  u l i c a m i m i a s t a .

U r o c z y s t e  n a b o ż e ń s t w o  o d p r a w i ł k s . d z i e ­

k a n  P u p p e l , a  p o d n i o s ł e  k a z a n i e  d o  m ł o d z ie ż y  

w y g ł o s i ł k s . R a s z e w s k i , a s y s t e n t k o ś c i e ln y  o d ­

d z i a łu  K . S . M . K o w a l e w o  D o  M s z y  ś w . s łu ż y l i  

u m u n d u r o w a n i d r u c h o w i e  P i e ś n i k o ś c i e ln e  w y ­

k o n a ł d h ó r  ś w . C e c y l j i .

P o  n a b o ż e ń s t w i e  o d b y ła s i ę d e f i l a d a  n , a  

r y n k u . N i e p r z e j r z a n e  t ł u m y  m i e s z k a ń c ó w  K o w a ­

l e w a  h u c z n i e  o k l a s k i w a ły  d e f i lu j ą c e  O d d z i a ł y .  

P o  d e f i l a d z i e  p o c h ó d  s k i e r o w a ł s i ę  d o  s a l i p .

Z i ę l k o w e j , g d z i e  o d b y ł o  s i ę  u r o c z y s t e  z e b r a n i e  

z l o t o w e . D o  s t o ł u p r e z y d j a l n e g o z a s i e d l i k s .  

d z i e k a n  P u p p e l , k s . s e k r e t a r z  g e n e r a l n y , l : i c z n e  

o k o , l i c z , d u c h o w i e ń s tw o , p p . d r O w c z a r c z a k  d r  

S z y m a ń s k i , o r a s z  i n n i  p r z e d s t a w i c i e l e  w ł a d z  i o r -  

g a n i z a c y j s p o ł e c z n y c h .

Z e b r a n ie  z a g a i ł  p r e z e s  K o w n a c k i  p o z d r o w ie ­

n i e m  k i a to i ' i c l k i e m , n a s t ę p n i e  p o w i t a ł d r u c h ó w  

h a s ł e m  „ G o t ó w “  a  d r u c h n y  „ S p r a w ie  s ł u ż " . —  

B a r d z o , s e r d e c z r j i e  w i t a ł  z e b r a n y c h  g o ś c i . S e k r -  

O k r . p . R z e c z e w s k i  o d c z y t a ł ż y c z e n i a , n a d e s ł a ­

n e  n a  z l o t , p o i c z e m  k r ó t k o  l e c z  g o r ą c o  p r z e m ó ­

w i ł k s . D z i e k a n .

S k o l e i w y g ł o s i ł k r ó t k i e p r z e m ó w i e n i e  p .  

R z e c z e w s k i n a w o ł u j ą c  d o  w y t r w a ł e j p r a c y  w  

O d d z i a ł a c h , d o  s z e r z e n i a  i d e i r i a s z e j w ś r ó d  z a ­

s t ę p ó w  m ł o d z ie ż y . P o d a j ą c  k o m u n i k a t y , z a a p e ­

l o w a ł  d o  z g r o m a d z o n y c h , b y  l ic zn y  u d z ia ł w z ię li  

w  m a n ifes ta c j i p rzec iw n iem ieck ie j w  D ęb o w e j- 

łą ce w  d n iu  7 cze rw ca . P r z e m ó w ie n i e  s e k r e t a ­

r z a  O k r ę g o w e g o  l i c z n i e  b y ł o  o k l a s k iw a n e  p r z e z  

m ł o d z i e ż

D a l e j p r z e m ó w i ł s e k r . g e n e r a l n y  k s . G a j d u s  

n a w o ł u j ą c  m ł o d z i e ż  d o  u p r a w i a n i a  w y c h o w a n i a  

f i z y c z n e g o  a p r z y s p o s o b i e n i a  r o l n i c z e g o .

Z e b r a n i e  z l o t o w e  u c h w a i l i ł b  w y s ł a n i e  n a s t ę ­

p u j ą c y c h  d e p e s z  h o ł d o w n i c z y c h :

i 
J . E k sc . K s. B isk u p D r  S ta n is ła w O k o n iew sk i

P e lp lin

5 0 0  d r u c h ó w  i 1 5 0  d r u c h e n  K . S . M . z e b r a ­

n y c h  n a  z l o c i e  O k r ę g o w y m  K . S  M . M ę s k i e j , w  

K o w a l e w i e ,  ś l u b u ją  u r o c z y ś c i e , s t a ć  w i e r n i e  p r z y  

s z t a n d a r a c h  K . S . M . , n a  k t ó r y c h  w i d n i e j e  K r z y ż  

i O r z e ł B i a ły .

T o b i e  N a j d o s t o j n i e j i s z y  A r c y p a - s t e r z u  ś l u b u ­

j e m y  n ą j i g łę b s z e  p r z y w i ą z a n i e  o r a z  g o r ą c ą  m i ­

ł o ś ć .

J W ie lm o żn y P a n W o j 'ew o d a P o m o rsk i 

S te fa n K ir t ik l is

T o ru ń .

U c z e s tn i c y  z l o t u  K . S . M . M ę s k i e j w  l i c z b i e  

7 0 0  w  K o w a le w i e , p r z y r z e k a j ą  P a n u  W o j e w o ­

d z i e , i ż  w i e r n i  s w y m  i d e a ł o m  g o r ą c o  m i ł u ją  O j ­

c z y z n ę  s w o ją  i p r a g n ą  s i ł y  s w e  o d d a ć  n i a J e j  

u s ł u g i

N a  k o n i e c  z e b r a n ia  o d b y ł s i ę  ą p e l z m a r ł y c h  

S e k r e t a r z  O k r ę g o w y  o d a z y t u j e n a z w i s k a  t y c h ,  

k t ó r z y  'O p u ś c i l i n a s  i  s t a n ę l i  p r z e d  s w y m  S t w ó r ­

c ą  d o  s p r a w o z d a n i a . Z b e r a n / i o d m a w ia j ą  m o d l i '  

w a n i e m  p i e in i , .M y  c h c e m y  B o g a " .

D r u c h n y  i  d r u c h o w i e  w y l e g l i t e r a z  d o  o g r o d u  

z a s i a d a j ą c  d o  s to ł ó w  —  d o  w s p ó l n e g o  o b i a d u .  

; Ż e  b y ł s m a c z n y  ś w i a d c z ą  l i c z n e  ż ą d a n i a  „ d r u ­

g i e j p o r c j i " . W  c z a s ie  o b i a d u  i p o c h o d u  p r z y -  

i g r y w a ła  o r k i e s t r a  K . S . M . K o w a l e w o

O  g o d z . 1 4 ,2 0  u c z e s t n i c y  z l o t u  u d a l i s i ę  d o  

k o ś c io ł a  n a  m a j o w e  n a b o ż e ń s t w o .  R ó w n o c z e ś n  e  

j o  g o d z . 1 4 ,3 0  r o z p o c z ę ł y  s i ę  o b r a d y  R a d y  O k r ę -  

) g u  K . S . M . w  o b e c n o ś c i 3 1 d e l e g a t ó w  ( w z g l .  

p r e z e s ó w ) O d d z i a łó w ' S p r a w o z d a n i e  o g ó l n e  z d a ł  

s e k r e t a r z  p R z e c z e w s k i , a  p . W e s o ło w s k i —  

s p r a w o z d a n i e k a s o w e . Z e b r a n a  R a d a  u d z i e l i ł a  

K i e r o w n i c t w a  O k r ę g u  j e d n o g ł o ś n i e  a b s o lu t o r ju m  

D o  k i e r o w n i c t w a O k r ę g u  w y b r a n o  d o d a t k o w o  

|n a  I w i c e p r e z e s a  —  p . C y r k l a f f a  z W ą b r z e ź n a ,  

; I I . w i c e p r e z e s a  —  p . S i k o r a  K s i ą ż k i , n a  c z ł o n -  

,k ó w  K i e r o w n i c t w a  p p . Ł ę g o w s k i —  L o b d o w o ,  

I C h o j n ic k i — ■ K o w ’ a l e w o , W o j c i e c h o w s k i —  

i K r ó l . N o w a w i e ś , Ł u k a s i k  —  G o l u b . K i e r o w n i c t ­

w o  d o t y c h c z a s o w e —  p e ł n i s w e  u r z ę d y  n a d a l .

D o  k o m s j i r e w iz y jn e j z o s t a l i w y b r a n i k s .  

p r o b o s z c z  G o e b e l  z . O s t r o w i te g o  o r a z  d r u c h o w i e  

C y r k l a f f z  W ą b r z e ź n a  i Ż u ła w s k i z  K o w a l e w a .

C e l e m  r o z p r z e s t r z e n i e n ia  p r a c  P . R . n a  c a ł y  

p o w i a t , p o w m ła n o  d o  ż y c i a  W y d z i a ł P r z y s p o s o -  

j b ł e n ia  R o l n i c z e g o  w  s k ł a d z  e  p p . W o j c ie c h o w s -  

| k i z  K r ó l . N o w e j w s i —  p r z e w o d n i c z ą c y , c z l ł o n -  

I k o w i e  p p . G i l i —  Ł o b d o w o , B r u d ź  —  O r z e c h ó w ­

k o , S i k o r a  —  K s i ą ż k i .

N a  l i c z n e  z a p y t a n i a  w  s p r a w a c h o r g a n i z a ­

c y j n y c h  i p o d a tk o w y c h  i n f o r m a c y j u d z i e la ł k s -  

i S e k r e t a r z  g e n e r a l n y . Z e b r a n i e  z a k o ń c z o n o  o d -  

, ś p i e w a n i e m  h y m n u  m ł o d z i e ż y .

N a s tę p n i e  u d a n o  s i ę  n a  b o i s k o , g d z i e  r o z p o ­

c z ą ć  s i ę  m ia ł y  z a w o d y  s p o r to w e . N i e b o  p o w l e ­

k a ć  s i ę  p o c z ę ł o  c i e m n e m i  c h m u r a m i , a  z d a ł a  z a ­

h u c z a ł g r z m o t . W k r ó t c e  u p a d ł d e s z c z . Z a w o d y  

m u s i a n o  p r z e r w a ć  K i e r o w n i c tw o  O k r ę g u  p o s ta ­

n o w i ł o  t e  z a w o d y  w z n o w i ć  w  n i e d z i e l ę  d n i a  1 4  

c z e r w c a  w  W ą b r z e ź n i e  z  o k a z j i 1 5 - l e t n i e j r o c z ­

n i c y  i s tn i e n i a  t e g o  O d d z i a łu  K . S . M .

Ł ą c z n i e  z e  z i lo t e m  o b c h o d z i ł O d d z i a ł K . S .  

M . K o w a l e w o  1 0 - l e t n ią  r o c z n i c ę  s w e g o  i s t n i e ­

n i a . Z  t e j o k a z j i o d b y ł a  s i ę  w i e c z o r e m  u r o c z y ­

s t a  a k a d e m j a  z  b a r d z o  p i ę k n y m  p r o g r a m e m . —  

N a s tę p n i e  o d b y ła  s i ę  z a b a w a  t a n e c z n a , n a  k t ó ­

r e j  b a w i o n o ’ s i ę  w e s o ło  i  h a r m o n i j i n i i e .

L IG A  M O R S K A  I K O L O N J A L N A  

N A  T A R G A C H  G D Y Ń S K IC H

W  r a m a c h  T a r g ó w  G d y ń s k i c h , k t ó r e  o d ­

b ę d ą  s i ę  o d  2 8  c z e n w c a  d o  1 2  l i p c a  r b . , u r z ą ­

d z i L i g a  M o r s k a  i K o l o n j a l n a  p r z e g l ą d  s w o ­

j e j  d z i a ł a l n o ś c i  w  k r a j u  i  n a  o b c z y ź n i e , o r a z  

p r z e d s t a w i d z i a ł a l n o ś ć  n a s z e j e m i g r a c j i w  

k r a j a c h  A f r y k i i A m e r y k i P o łu d n io w e j .

N i e z a l e ż n ie  o d  t e g o  w  p a w i l o n ie  L . M .  

i K . b ę d ą  s i ę  . z n a j d o w a ł y  e k s p o n a t y  p r o d u k ­

c j i k o l o n i j a l n e j , p r z e z  c o  p o d k r e ś l o n a  z o s ta ­

n i e  k o n ie c z n o ś ć n a s z e j e k s p a n s j i z a m o r ­

s k i e j .

W N IO S K I  D O  R O Z K Ł A D Ó W  J A Z D Y

M in i s t e r s tw o  k o m u n ik a c j i u s ta l i ło  n a s t ę ­

p u j ą c e  t e r m i n y  n a d s y ł a n i a  p r z e z  o s o b y  z a -  

i n t e r e s o w ’ a n e  w n i o s k ó w , r e k l a m a c y j i p o d a ń  

d o  d y r e k c y j  o k r ę g o w y c h  k o l e i  p a ń s tw o w y c h ,  

o d n o s z ą c y c h  s i ę  d o o k r e s o w y c h  r o z k ła d ó w  

j a z d y : 1 ) o  k o m u n i k a c j i m i ę d z y n a r o d o w e j  

d o  d n i a  1 - g o  s i e r p n ia  k a ż d e g o  r o k u , 2 ) o  k o ­

m u n i k a c j i d a l e k o b i e ż n e j k r a j o w e j d o  d n i a  

1 - g o  w r z e ś n i a  n a  o k r e s  l e t n i r o k u  p r z y s z ł e ­

g o  d o  d m i a 1 - g o  c z e r w c a  n a  o k r e s  j e s i e n n y  

i d o  d n i a  1 - g o  p a ź d z i e r n i k a  n a  o k r e s z i m o ­

w y  r o k u  b i e ż ą c e g o , 3 ) o  k o m u n i k a c j i l o k a l ­

n e j  i  p o d m i e j s k i e j d o  d n i a 1 - g o l u t e g o  n a  

o k r e s  l e tn i , d o  d n i a  1 5 - g o  ( l i p c a  n a  o k r e s  j e ­

s i e n n y  i  d o  d n i a  1 5 g o  w r z e ś n i a  n a  o k r e s  z i ­

m o w y  k a ż d e g o , r o k u  b i e ż ą c e g o .

Krateczki
Z  R O Z P R A W 7 S Ą D U G R O D Z K IE G O

D n i a  1 5  b m . :

—  Z a k ra d z ież k u lty w a to ra  —  s k a z a n i  

z o s ta l i K i e łp i k o w s k i B r o n i s ł a w , K i e ł p i k o w -  

s k i A l f o n s  i K i e ł p i k o w s k a W e r o n i k a —  z  

B u k u  p o w . B r o d n ic a  —  n a  6  m i e s i ę c y w i ę ­

z i e n ia  k a ż d e . A l f o n s o w i i W e r o n ic e K . z a -

N i e d z i e l a  'w c z o r a j s z a  b y ł a  d n i e m ,  

w  k t ó r y m  w o j s k o w e p r z y s p o s o b i e n i e  

k o n n e  Z w i ą z k u  R e z e r w is t ó w  „ K r a k u -  

1 s i "  —  z d a l i z  s w o j e j c a ł o r o c z n e j p r a -  

; c y  b i l a n s .

W  C z y s to c h l e b i u  z e b r a ł y  s i ę j u ż  

w e  w c z e s n y c h  g o d z i n a c h  r a n n y c h  o d ­

d z i a ły  s z w a d r o n u  w ą b r z e s k ie g o , b y  

o  g o d z .  7 - m e j i z a c z ą ć  z a w o d y  s t r z e l e c ­

k i e . O  g o d z . 8 - m e j o t w o r z y ł z a w o d y  

p o w i a to w y  k o m e n d a n t  p . w . k o n n e g o  

p . m jr .  K a lw a s , p o c z e m  o d b y w a ł a  s i ę  

p r ó b a  p r e z e n c j  i :

O k o ł o  g o d z i n y  1 8 - t e j w s z y s c y  z a ­

w o d n i c y  w y r u s z y l i  d o  W ą b r z e ź n a , b y  

w z i ą ć  u d z i a ł i w 1 n a i b o ż e ń s t w i e .

P o  s u m i e  o d b y ł a  s i ę d e f i l a d a , p o ­

c z e m  b i e g  d r o g a m i .

N a d e s z ł a  w r r e s z c i e  p o r a ,  b y  s p r a c o -  

• w a n i . .K r a k u s i ”  z a s i e d l i d o  s t o ł ó w '. —  

P o c z ę s t o w a n o  i c h  g r o c h ó w k ą . P o o -  

b i e d z i e  o d b y ł  s i ę  b i e g  n a p r z e t a j . k t ó ­

r e g o  t r a s a  b y ł a  b . t r u d n a . C a ł e  p o p o ­

ł u d n i u  z a j ę t e  b y ł o  p o p i s a m i , k t ó r y m i  

p r z y g l ą d a ł o  s i ę s p o r o p u b l i c z n o ś c i  

p r z y b y łe j  z  A N  ą b r z e ź n a  j a k  r ó w  n i e ż  

o k o l i c z n y c h  w s i .

O k o ł o  g o d z i n y  1 7 , —  n i e b o  z a s n u ­

ł y  c i e m n e  c h m u r y  i w k r ó t c e l u n ą ł

w i e s z o n o  w y k o n a n i e  k a r y  n a  3  l a t a . W  n o ­

c y  z 4 — 5 k w i e t n i a  b r . j e c h a l i f u r m a n k ą  z  

C h e ł m ż y  d o  B u k u  p r z e z  R y ń s k . W  p o d w ó ­

r z u  r o l n i k a  M a je w s k ie g o  F r a n i c s z k a z a w a ­

d z a ł i m  k u l t y w a t o r k t ó r y  z a b r a l i n a w ó z  

i p z y w i e ź l i d o  d o m u .

—  Z a k ra d z ieże leśn e z o s ta l i s k a z a n i :  

S m o l i ń s k i J a n  z  W ą b r z e ź n a  3 2  z ł g r z y w n y  

w z g l . 6  d n i  a r e s z i t u ; K l a s i ń s k i J a n  z  W ą b r z e ­

ź n a  3 2  z ł g r z y w n y  w z g l . 6  d n i a r e s z t u  z  z a ­

w i e s z e n i e m  k a r y  z a s tę p c z e j n a  2  l a t a ; R u -  

s in i a k  R o m a n  z  Ł o p a t e k 9 .5 0 z ł g r z y w n y  

w z g l . 2  d n i a r e s z i tu  i i z w r o t r ó w n o w a r t o ś c i  

9 5  g r : G r o n o w s k i K o n s t a n t y z W ą b r z e ź n a  

9 6  z ł g r z y w n y  w z g l . 1 9  d n i a r e s z t u  i z w r o t  

w a r to ś c i 9 ,6 0 : S m o l i ń s k i J a n  z W ą b r z e ź n a  

2 7 7  z ł g r z y w n y  i  z w r o t w a r t o ś c i  2 7 7  z ł .

—  Z a k ra d z ież w ie r ta rk i  z k u ź n i n a  

s z k o d ę  k o w a l a  J a g u s z a  z  W a ł y c z a s k a z a n y  

z o s t a ł B r z o z o w s k i J ó z e f  z  W a ł y c z a  n a  1 t y ­

d z i e ń  a r e s z t u  z  z a w i e s z e n i e m  n a  2  l a t a .

—  Z a k ra d z ież c ią g łą n a s z k o d ę D r  

O s t r o w s k i e g o  —  s k a z a n a  z o s t a ła  Z r u l l W a n ­

d a  n a  1  m i e s i ą c  a r e s z t u  b e z w z g l ę d n e g o  z  z a ­

l i c z e n i e m  a r e s z t u  ś l e d c z e g o  o d  d n i a  5  b m . —  

K r a d ła  p i e n i ą d z e z t o r e b e k , p r z y c z e m  n i e -  

o m i j a ł a  n a w e t p r z y b y ł y c h g o ś c i . W  d n i u  

7  k w i e tn i a  b r . p o d j ę ła  o b o w i ą z e k  j a k o  n a u ­

c z y c i e l k a  j ę z y k a f r a n c u s k ie g o s y n a  m  n o -  

t a r ju s z a  D r  O s t r o w s k i e g o  i w  d n i u  7  k w i e t ­

n i a  b r . z g i n ę ł o  z  t o r e b k i d a m s k ie j g o s p o d y ­

n i K u d y  M a r j a n n y  5  z ł ; w  d n i u  9  k w i e tn i a  

b r  2 0  z ł ; a  w  d m i u  1 5  k w i e tn i a  b r . b ę d ą c e j  

w  g o ś c in i e  U l a n o w s k i e j W a n d z i e  1 5  z ł z  t o ­

r e b k i p o z o s t a w i o n e j w  g a b i n e c i e .

—  Z a p rzy w ła szczen ie i  w y m u szen ie sk a­

z a n y  z o s ta ł L e w a n d o w s k i J a n  z a  k a ż d y  c z y n  

n a  1 m i e s i ą c  a r e s z i t u  —  ł ą c z n i e  1 m i e s i ą c  a r e ­

s z t u  b e z w z g l ę d n e g o . —  L e w a n d o w s k i i i n n i  

o g l ą d a l i . z e g a r e k  w  z a m i a r z e  k u p n a  n a l e ż ą ­

c y  d o  M a k o w s k i e g o A d a m a  z W ą b r z e ź n a .  

L e w a n d o w s k i p r z y w ł a s z c z y ł s o b i e  z e g a r e k  i  

n a  p r o ś b ę  p o k r z y w d z o n e g o o b i e c a l i z w r ó ­

c i ć  z e g a r e k  z a  p o p r z e d n i e m  w y d a n i e m  i m  

w ó d k i . M . w y d a ł  p ó ł l i t r a  w ó d k i  —  m i m o  t e ­

g o  z e g a r k a  L . n i e  z w r ó c i ł , k t ó r y  s p r z e d a ł z a  

2  z ł o t e .

—  Z a k ra d z ież s to łu , d esek , k r zese ł i  

o k ien z ła z ien ek s k a z a n i z o s ta l i : T r a w c z y l i ­

s k i F e l i k s , T r a w c z y ń s k i L e o n  i L e w a n d o w - -  

s k i J a n  z  W ą b r z e ź n a  m a  3  t y g o d n i e  a r e s z t u ;  

W i ś n i e w s k a  W a l e r j a  i S k o r a s z e w - s k a  I r e n a

n a  3 t y g o d n i e  a r e s z tu  z z a w i e s z e n i e m  n a  2  

l a t a ; n i e l e t n i a  Z ie l i ń s k a  I r e n a  —  u p o m n i e ­

n i e . —  W y s z l i w i e c z o r e m  p a r a m i n a  p r z e ­

c h a d z k ę  , n a  g ó r ę  z a m k o w ą  z a b i e r a j ą c  z e  s o ­

b ą  m ło t e k  i o b c ę g i , k t ó r y m i  p r z e c i ę l i o k a l a ­

j ą c y  d r u t k o l c z a s t y  i o d e r w a l i d e s k i .

—  Z a p a se rs tw o — s k a z a n e z o s t a ł y  

T r a w c z y ń s k a  R o z a l j a  z W ą b r z e ź n a i W i ś ­

n i e w s k a  A n n a  z W ą b r z e ź n a  n a  2 t y g o d n i e  

a r e s z t u  z  z a w . n a  2  l a t a . —  O d e b r a ł y  d e s k i  

i  s t ó ł s k r a d z i o n y  n a  P o d z a m k u .

z  n i e b a  d e s z c z , k t ó r y  s k ł o n i ł w i d z ó w  

d o  u d a n i a  s i ę  d o  d o m ó w . D e s z c z  b y ł  

j e d n a k ż e  t y l k o  p r z e l o t n y . P o  k i l k u  

m i n u ta c h  r o z p o c z ę ł y  s i ę  r ó ż n e  g r y  i  

w y ś c i g i , p o c z e m  o g ł o s z o n o  w y n i k i z a ­

w o d ó w  i w r ę c z o n o  z w y c ię z c o m  p i ę k ­

n e  n a g r o d y .

W y n i k i  s ą  n a s t ę p u j ą c e :

W ła d a n ie b ia łą  b ro n ią
p p . Z a r ę b s k i 1 n a g r o d a . O w s i a n e k  

2  n a g r o d a . B a r a n  5  n a g r o d a .

S k o k i p rzez p rzeszk o d y
p p . K r y s i a k  1 n a g r o d a . V e t e r  2  

n a g r o d a .  S a r z y ń s k i  5  n a g r o d a .

P ró b a w y tr zy m a ło śc i
p p . W o j c ie c h o w s k i 1 n a g r o d a . —  

R a c z k o w s k i  2  n a g r o d a . D o l l e r 3  n a ­

g r o d a .

P rezen c ja
p p .  G e r l a c h  1 n a g r o d a .  F i s z e r  2  n a ­

g r o d a . P a r b u c k i  3  n a g r o d a .

Z  ca ło śc i
p p . K o z ł o w s k i 1 n a g r o d a . R u m i ń ­

s k i  2  n a g r o d a .  G e r l a c h  5  n a g r o d a .

D o  t e m a t u  p o p i s ó w  p o w r ó c i m y  w  

j e d n y m  z  n a j b l i ż s z y c h  n u m e r ó w .

KHOViK/ł

E G Z A M IN Y  D O J R Z A Ł O Ś C I
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Św. Kałolic. Słońce

w s c h ó d za ch ó d

2 5 M a j P . G r z e g o r z a 3 ,3 0 1 9 ,3 5

2 6 W . F i l ip a 3 ,2 9 1 9 ,3 6

2 7 ś . J a n a 3 ,2 8 1 9 ,3 7

W  d n i u  2 2  m a j a  b r . e g z a m in )  d o j r z a ł o ś c i z d a '  

l i . C h o d z i ń s k i K a z i m i e r o  ( t e o i l o i g i j a ) ; M a k o w s k i  

A l f o n s  ( m a r y n a r k a  w o j e n i q a ) ; M a c h l i t L e c h  ( w e ­

t e r y n a r i a ) . P o k o m i e w s k i F a b j a n  ( l o t n i c t w o ) ; —  

P o m i e r s k i J ó z e f ( l o tn i c tw o ) ; P s z c z ó ł k o w s k i T a ­

d e u s z  ( t e o l o g j a ) T h o m a s P a w e ł ( w o j s k o w o ś ć ) ;  

C J e c h a l r /o w s k i l T a d ie u s z ( w ^ te r y n a r j a ) ; K u b s k i  

A n t o n i ( w y ż s z e  s tu d j a  h a n d l o w e ) ; S te f e n s  S t a ­

n i s ł a w  ( t e o l o g j a ) .

W  d n i u  2 3  m a j a  b r .  e g z a m i n  d o j r z a ł o ś c i  z d a ­

l i : S t e f e r ^ s J ó z e f ( f a r m a c e u t y k a ) ; T o m a s z e w s k i  

M J c h a ł ( p o l i t e c h i n ik a ) ; W r ó b l e w s k i A p o l i /n a r y  

( t e o l o g ja ) S z o p i ń s k i E d m u n d  ( w y c h o w a n ie f i ­

z y c z n e ) ; Z a w a d o w i c z  Z b i g n ie w  ( w y ż s z e  s t u d j a  

h a n d l o w e ) ; Ż y w i e c k i K o p r a d  ( l o t n i c tw o ) .

E g z a m i n  d o j r z a ł o ś c i o d b y ł s i ę  p o d  p r z e w o d ­

n i c t w e m  D y r e k t o r a  P a ń s tw o w e g o  G i m n a z ju m  p .  

B u la n d y  J a n a .

P P . M a t u r z y s to m  ż y c z y m y  j  a k n a j s e r d e c z n i e j  

b y  w  o b r a n y m  z a w o d z i e z n a l e ź l i z i s z c z e n i e  

s w y c h  p r a g n i e ń .  ( R e d . )

M E C Z  P IŁ K A R S K I  K . S . B R O D N IC Z A N K A

B R O D N IC A  —  K . S . P O M O R Z A N K A

W Ą B R Z E Ź N O  2 : 2 .

W  d n i u  2 1  b m . m a  b o i s k u  s p o r t o w e m  w  

B r o d n i c y  z o s t a ł r o z e g r a n y m e c z p i ł k a r s k i  

p o m i ę d z y  m i e j s c o w ą  d r u ż y n ą  K . S . B r o d n i -  

c z a n k a  i K . S . P o m o r z a n k a  z  W ą b r z e ź n a . —  

W y n i k  m e c z u  r e m is o w y  2  : 2 . Z a z n a c z y ć  n a ­

l e ż y , ż e  P o m o r z a n k a m i a ła p r z e w a g ę n a d  

g o s p o d a r z a m i . G r a  r o z p o c z ę ł a  s i ę  w  o s t r e m  

t e m p ie , o  c z e m  ś w i a d c z ą  w b i t e  2  b r a m k i g o ­

s p o d a r z o m  p r z e z  P o m o r z a n k ę  z a r a z  p o  r o z ­

p o c z ę c i u  g r y . A t a k  g o s p o d a r z y  d o b r z e  z g r a ­

n y  z d o ł a ł j e d n a k  s t r a c o n e  p u n k t y w y r ó w ­

n a ć . S ę d z i a  b . d o b r y .

Z a o d b y c i e  s i ę  m e c z u  w  j a k n a j l e p s z y m

p o r z ą d k u  i s p o k o j u  n a t ę ż y  s i ę  g o s p o d a r z o m  

u z n a n i e .

K IN O  „ S Ł O N C E “

T y l k o  d z i ś d w i e  o s o b y  n a  1 b i l e t o  g o d z .  

5  i 8 ,1 5  i n  a j  ł a d n ie j s z y  f i l m  p o l s k i , w o j s k o w y  p t .  

„ D O D E K  N A  F R O N C IE "  —  O d  j u t r a  e g z o t y k a  

n i e b e z p i e c z e ń s t w o , b r a w u r a , F i l m , k t ó r y  w z r u ­

s z y  i  w s t r z ą ś n i e  d o  g ł ę b i . R o m a n s , a w a n tu r a  p t .  

„ Z B IE G  Z  J A W Y “  —  C o d z i e n n i e  k o n c e r t d a n ­

c i n g .
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U Z U P E Ł N IE N IE

W  sp raw o zd an iu z W aln eg o Z eb ran ia  

R ad y T o w . R o ln . P o w . w  W ąb rzeźn ie , u m ie -  

B zazo n e .m  w n r. 1 4 R o ln ik a z In ia 1 4 m aja  

1 9 3 6 r . zasz ła p o m y łk a o d n o śn ie d o p rzep ro ­

w ad zo n y ch w y b o ró w  d o Z arząd u , o raz p o ­

m in ię to u sk u teczn io n e w y b o ry d o R aiły W o ­

jew ó d zk ie j P T R ., co n in ie jszem  s ię u zu p eł­

n ia :

N a zg ło szo n y ch p rzez zeb ran ie p rezesó w  

K ó łek R o ln iczy ch 8 k an d y d a tó w , n a jw ięk ­

szą ilo ść g ło só w o trzy m a li p p .: K lim ek W ł., 

W ilam o w sk i Ł u c jan i P ło c ien iak , k tó rzy te ż  

w esz li w  sk ład Z arząd u .

N a d e leg a tó w d o R ad y W o jew ó d zk ie j  

P T R . zo s ta li w y b ran i: k s . B ączk o w sk i, o raz  

p p . B alce ro w icz , K lim ek W 1 . i P u ty n k o w sk i.

K O M IS JA  D L A  R E JE S T R A C JI

p o jazd ó w ’ m ech an iczn y ch i eg zam in o w an ia  

k ie ro w có w  b ęd z ie u rzęd o w a ła w  T o ru n iu w  

d n iach 2 i 1 5 czerw ca 1 9 5 6 r . o d g o d z . 8 d o  

1 3 -e j: w  G ru d z iąd zu  d n ia 9 czerw ca o d g o d z . 

8 d o g o d z . 1 4 -te j o raz w B ro d n icy w d n iu  

1 0 cze rw ca b r. o d g o d z . 8 d o g o d z . 1 4 -te j.

N IE M C Y  Z B R O JĄ  S IĘ  N A  M O R Z U  —  

Z Ł Ó Ż O F IA R Ę  N A  F U N D U S Z  

O B R O N Y  M O R Z A (F . O . M ), 

B Y  P O L S K A N IE  B Y Ł A  K IE D Y Ś  

Z A S K O C Z O N A !-------------------

ro k

I P R Z E S T Ę P S T W A K A R N O  - S K A R B O W E .
R o b o tn ik Izy d o r P ila to w sk i z K u jaw y b ez zezw o ­

len ia w ład zy sk a rb o w ej p ie lęg n o w a ł w sw o im  w arzy w ­

n ik u i u p raw iał n ie leg a ln ie p lan tac je ty to n io w e , jak  

to w lip cu u b . ro k u s tw ie rd zili u rzęd n icy sk arb o w i  

p o d czas rew iz ji. P o n iew aż o sk arżo n y n a ro zp raw ie  

m im o w ezw an ia n ie z jaw ił s ię , w y d a ł S ad w y ­

ro k zao czn ie i za-ad z il g o za n a ru szen ie p rzep isó w o  

m o n o p o lu ty to n io w y m n a 2 0 z ł g rzy w n y lu b jed en  

d z ień a resz tu i za tw ie rd ził zn iszczen ie ro ślin ty to n io ­

w ych .

P rzy ś led zen iu za n iep raw n em  p o s iad an iem  i u p ra ­

w ian iem ty to n iu zn alez io n o w p aźd z ie rn ik u u b . ro k u  

u ro b o tn ik a S tan is ław a B en tk o w sk ieg o w S łu ch a ju su ­

ro w iec ty to n io w y , k tó ry n a s try ch u p o d p o d ło g ą u -  

k ry w a ł p rzed o k iem  w ład zy . O sk arżon em u , k tó ry je sz ­

cze teg o sam eg o d n ia p o rew iz ji k ro ił su ro w iec ty to ­

n io w y i tak o w y je szcze i p ó źn ie j p a lił, w y m ie rzy ł S ąd  

k a rę g rzy w n y w k w o c ie 3 0 0 z ł, k tó rą w raz ie n ie ścią ­

g a ln o śc i zastąp i a resz t —  lic ząc jed en d z ień za k ażd e  

2 0 z ł — o rzek a jąc ró w n o cześn ie k o n fisk a tę za ję teg o  

p rzez w ład ze sk a rb o w e su ro w ca ty to n io w eg o .

R o ln ik Ig n acy S a łsg a z O stro w iteg o w lu ty m  b r.  

b ez zezw o len ia w ład zy sk a rb o w ej sp rzed aw a ł n ap o je  

a lk o h o lo w e. O sk arżo n y tłu m aczy ł s ię te rn , że zezw o ­

len ie n a to p o s iad a ł S te fan P rzy g o ck i, o d k tó reg o sk lep  

w y d z ierżaw ił, i że sp rzed aży te j zap rzesta ł, sk o ro s ię  

d o w ied z ia ł, że o n p o s iad ać m u si o so b n e zezw o len ie . 

Z a p rzek ro czen ie p rzep isó w o m o n o p o lu sp iry tu sow y m  

u k a ran y zo s ta ł g rzy w ną w w y so k o śc i 3 0 z ł w zg lęd n ie  

d w u dn io w ym  a resz tem .

— Z W IĄ Z E K W Ł A Ś C IC IE L I N IE R U C H O M O Ś C I.  

W ś ro d ę , d n ia 2 7 m aja 1 9 3 6 r . o g o d z . 2 0 -te j o d b ęd z ie  

s ię w lo k a lu p . N ap ie ra ły sp ec ja ln e zeb ran ie Z w iązk u  

W łaśc ic ie li N ie ru ch o m o ści ce lem ro zp a trzen ia w y m iaru

W T O R E K , d n ia 2 6 m aja 1 9 3 6 r .
6 ,3 0 A u d y c ja p o ran n a . 8 ,0 0  A u d y c ja d la  szk ó ł 

8 ,1 0 A u d y c ja d la p o b o ro w y ch . 1 1 ,5 7 S y g n a ł. ■ 
czasu , H ejn a ł z K rak o w a 1 2 ,0 3  D zien n ik  p o łu d - j 
n io w y . 1 2 ,1 5 A u d y c ja d la  szk ó ł (d la d z iec i m ło d -1  
szy ch ). 1 2 ,3 0 Z  u tw o ró w  F r. L isz ta (p ły ty ). 1 3 .2 0 : 
P rzeg ląd  o p e re tek  (p ły ty ). 1 5 ,2 0 P rzeg ląd  g ie łd o -1  
w y i k o m u n ik a t żeg larsk i. 1 5 ,3 0 T rio sa lo n o w e]  
P . R . 1 6 ,1 5 A rja  i p ieśn i p o lsk ie . 1 6 ,4 5 C ała P o l-j  
sk a śp iew a . 1 7 ,0 0 „S k a rb y P o ls-k i —  A rch itek tu ­
ra n o w o czesn a w P o lsce” o d czy t. 1 7 ,1 5 R ecita l 
fo rtep ian o w y S ig rid y S ch eev o ig t. 1 7 5 5 M u zy k a  
tan eczn a i T ad eu sz F a liszew sk i (p io sen k i) 1 8 ,3 0  
O tw ó rczą p racę k u ltu ra ln ą n a P o m o rzu (au ­
d y c ja m ieszan a ). 1 9 .1 0 P ro g ram  n a ś ro d ę . 1 9 ,2 0  
k o n ce rt rek lam o w y . 1 9 ,4 0 W iad o m o śc i sp o rto ­

w e 1 9 ,4 5 P o g adan k a ak tu a ln a . 2 0 ,1 0 K o n cert 
sy m fo n iczn y . 2 2 ,3 0 O rk ie s tra R o b erta R en ard a  
i p io sen k i w w y k . M ieczy s ław a F o g g ’a (p ły ty ).

Ś R O D A , d n ia 2 7 m aja 1 9 3 6 r
6 ,3 0 A u d y c ja p c ran r,a . 8 ,0 0 A u d y c ja d la  

szk ó ł. 8 ,1 0 A u d y cja d la p o b o ro w y ch . 1 1 ,5 7 S y -  
i g n a ł czasu . H ejn a ł z K rak o w  a . 1 2 ,0 3 D zien n ik  
! p o łu d n io w y . 1 2 ,1 5 „D ie ta p rzy ch o ro b ach p rze ­
w o d u p o k a rm o w e .g o “ —  p o g . 1 2 .3 0 K o n cert w  
w y k o n an iu zesp o łu  T ad eu sza S ered y ń sk ieg o . —  

i 1 3 ,1 5 M u zy k a lek k a (p ły ty ). 1 5 ,2 0  P rzeg ląd g ie ł-  
j d o w y  i k o m u n ik a t żeg la rsk i. 1 5 ,3 0  E d w ard  G rieg  
S u ity P ee r G y n t (p ły ty ). 1 6 ,0 0 „P ie śn i k u rp io ­
w sk ie” w  w y k . u czen ie i u czn ió w ' szk o ły P o w ­
szech n ej n r. 1 w  O stro łęce (au d y c ja d la d z iec i). 
1 6 ,2 0 R ecita l śp iew aczy W an d y K alen k iew icz . 
1 7 ,0 0 „D y sk u tu jm y " —  „O  n ied o m ag an iach o r-  

‘ g an izacy j sp o łeczn y ch " 1 7 ,2 0 „1 0 0 0  tak tó w  m u -

k tó re s ię w szy stk ich cz ło n k ó w zap ra sza . Z arząd .

zy k i" —  w y k o n a zesp ó ł S te fan a R ach o n ia . 1 8 ,0 0  
K o n ce rt k am era ln y  w  w y k o n an iu  K w arte tu  P o l­
sk iego 1 8 .3 0 R o zm o w a z d z iećm i p rzep ro w ad zi  
Z o fja B o g u sław sk a . 1 8 ,4 0 Ż y cie k u ltu ra ln e a r­
ty s ty czn e  i n au k o w e n a P o m o rzu . 1 8 ,4 5 M elcd je  
i p o w ias tk i d la d z ieci (p ły ty ). 1 9 ,0 0 W iad o m o śc i 
g o sp o d a rcze z P o m o rza . 1 9 ,1 0 K o n cert rek lam o ­
w y . 1 9 ,2 5 P ro g ram  n a ju tro . 1 9 ,3 5 W iad o m o śc i 
sp o rto w e z P o m o rza i o g ó ln e . 1 9 .5 0 P o g ad an k a  
ak tu a ln a . 2 0 ,0 0 Z esp ó ł in s tru m en tó w se rb sk ich  
„B is" . 2 0 ,3 0 P io sen k i (p ły ty ). 2 0 ,4 5 D zien n ik  
w ieczo rn y . 2 0 .5 0 O b razk i z P o lsk i w sp ó łczesn e j.  
2 1 ,0 0 R u m u ń sk i k o n ce rt eu ro p ejsk i ( tran sm is ja  
z B u k aresz tu ). 2 2 ,2 5 M u zy k a tan eczn a w w y k . 
M ałej O rk ie s try P . R . z u d z ia łem  „T ró jk i rad j."

„N A R Ó D  I  P A Ń S T W O 4*

N r. 1 6 .

N o w y n u m er teg o p o lity czn eg o ty g o d n ik a o b o zu  

n iep o d leg ło śc io w eg o w a rty k u le w stęp n y m  o m aw ia sy ­

tu ac ję „P o zm ian ie R ząd u - * i p rzyn o s i c iek aw ą en u n ­

c jację Z w iązk u P arlam en ta rn eg o G ru p D zia łaczy S p o ­

łe czn y ch , zw ró co n a „D o B raci L eg jo n o w e j n a d z ień  

z jazd u , n a ten że sam  tem a t s to su n k u d o R ząd u . P rzy ­

sz ło śc ią n a ro d u je s t m ło d z ież „P o k o len ie , k tó re n ad -  

ch o d z i* * p o k azu je w e w łaśc iw em  św ie tle p . Jó zef M  o j-  

c iech o w sk i. W śró d a rty k u łó w teg o n iezm ie rn ie b o g a ­

teg o n u m eru sp o tk am y : ,.P ax R o m an a w A fry ce ■ 

„S zk o ła n a ro zd ro żu * * i n ad w y raz ak tua ln a ..S p raw a  

u p e łn o ro ln ien ia d ro b n y ch g o sp o d ars tw ch ło p sk ich . 

Jak zw y k le c iek aw e „D ro g i i b ezd ro ża” , ..N o ta tn ik  

Z ag ran iczn y* * , „Z T y g o d n ia itp . zam y k a ją ten n u ­

m er, k tó reg o cen a , jak zw y k le , w y n o si 3 0 g r.

D ru k .: Z ak ład y G raficzn e B . S zczu k i, W ąb rzeźn o -P o m . 

W y d aw ca : B o les ław S zczuk a . —  R ed ak to r o d p o w ied z .: 

A d am S zczu k a — W ąb rzeźn o -P o m ., u l. M ick iew icza 1 .MLKJIHGFEDCBA

P o d z ię k o w a n ie .

Z a tak lic zn e d o w o d y szczereg o  i se r­

d eczn eg o w sp ó łczu c ia , za w ień ce , k w iaty  

i u d z ia ł w p o g rzeb ie u k o ch an eg o m ęża  

i o jca
śp .

Kazimieiza tloijjJwiiia
sk ład am y w szy s tk im zn a jo m y m d ro g ieg o  
zm arłeg o se rd eczn e

B ó g z a p ła ć
R od zina

2 m ieszk an ia
3 p o k o jo w e k o m fo r­

to w e, k ażd e z w łasn em  
u rząd zen iem  k ąp ie lo w em  
i in n em i u d o g o d n ien iam i 
o raz 1 . d w u p o k o jo w e  
ró w n ież  z w łasn em  u rzą ­
d zen iem  k ąp ie lo w em  za ­
raz d o w y n a jęc ia

u l. M ick iew icza 7

M łod sza
d ziew czyna 

p o szu k u je zajęc ia  F jak o  
p o k o jo w a lu b d o d z iec i

Z g ł. w  ad m . G ło su

D ziew czynę
z g o to w an iem , czy s tą i 
u czc iw ą p rzy jm ie z d n . 
1 . V I. b r.

L eśn iew icz R y n ek  7

N r. K m . 1 7 1 3 /3 5

O B W IE SZ C Z E N IE  O L IC Y T A C JI  

R U C H O M O ŚC I.

K o m o rn ik S ąd u G ro d zk ieg o w K o w alew ie  

L itw in F ran ciszek , m ający k am ce .la rję w  K o w a ­

lew ie u l. M . J . P iłsu d sk ieg o  2 3  n a  p o d s taw ie  a rt. 

6 0 2 k p c. p o d a je d o p u b liczn e j w iad o m o ści, że  

d n ia  2 9  m aja 1 9 3 6  ro k u o  g o d z. 1 2 ,3 0  w  M lew ie  

p o w . W ąb rzeźn o o d b ęd z ie s ię 1 -sza licy tac ja  

ru ch o m o śc i, n a leżący ch d o Jan a K u b ersk ieg o  

sk ład ający ch  s ię z ja łó w k i cza rn o -b ia łe j, 2 c ie ­

lak ó w , p o w ó zk i p a ro k o n n e j, św in i, 5 w arch la ­

k ó w , k o n ia i k ro w y o szaco w an y ch n a łą czn ą  

su m ę 7 4 0  iz ł.

R u ch o m o śc i m o żn a o g ląd ać w  d n iu licy tac ji 

w  m iejscu i czas ie  w y żej o zn aczo n y m .

K o w alew o , d n ia 2 3 m aja 1 9 3 6 r .

(— ) L itw in , K o m o rn ik

U b ran ie  m ęsk ie 
m ało u ży w an e je s t k o ­
rzy s tn ie d o sp rzed an ia

A d res w  ad m . G ło su

K m . 1 1 0 2 /3 5 .

O B W IE S Z C Z E N IE  

O L IC Y T A C JI  R U C H O M O Ś C I

K o m o rn ik S ąd u G ro d zk ieg o w K o w alew ie  

L itw in  F ran ciszek m ający k an ce larię sw o ją w  

K o w alew ie  p rzy  u licy  M arsz . P iłsu d sk ieg o  n r. 2 3  

n a  p o d s taw ie a rt. 6 0 2 k p c . p o d a je d o  p u b liczn z j 

w iad o m o śc i, że d n ia 27 m aja 1936 r . o god z. 10 

w  K ow a lew ie od b ęd zie się l icy tac ja  ru ch om ości 

n a leżący ch d o K on rad a L em k iego sk ład ający ch  

s ię z n arzęd z i i sp rzętów k ow alsk ich i m aszyn 

ro ln iczych w  łączn e j w arto śc i szaco w an ia 1 ,1 3 3  

z ło te .

R u ch o m o śc i o b e jrzeć m o żn a w  d n iu  licy tac ji  

w  m iejscu  i czasie w y że j o zn aczo n y m .

K ow a lew o, d n ia 2 2 m aja 1 9 3 6 r .

(— ) L itw in  k om orn ik

Z a d u że św ieże czy s te  

ja ja  
p łacę n a jw y ższe cen y  
d z ien n ie

E . G O E T Z

M . J . P iłsu d sk ieg o  3 3  
te l. 1 7 4

S k ład
sp o ży w czy  z u rząd zen iem  
o raz to w arem  d o w y n a  
jęc ia

Z g ł, w  ad m . G ło su

S łu żąca
p o rząd n a  i u czc iw a z d o ­
b rem  g o to w an iem  i d o -  
b rem i św iad ec tw am i 
p o trzeb n a za raz

E d m u nd W en d a
W ąb rzeźn o ,  

P iłsu d sk ieg o  3

6 m u rarzy

p o trzeb a  za raz . P rzed s ię ­
b io rs tw o b u d o w lan e

K . C an d er
O g ro d o w a 2

K IN O  

d źw ięk ow e 

S Ł O Ń C E

I
"  M o to ry  e le k try tz n e

o k azy jn ie d o  sp rzed an ia 2 2 0 v o lt p rąd u  
s ta łeg o  d o b rze  u trzy m an e z reg u la to ra ­
m i o b ecn ie n a ch o d z ie

1  s z t . 0 ,5  P .S . 1 4 3 0  o b r . A E G

1  „  0 ,6  „  5 2 0  „  G d a ń s k

2  „  1  „  1 0 0 0  „  s p e c ja ln y

1  , , 0 ,2  „  3 5 0  „  M L in o ty p e “

3  „  5 ,5  „  1 4 3 0  „  S ie m e n s S z u -

e k e r t z  re g u la t.

o b r . d o 8 0 o p .„ G lo s  W ą b rz e s k i"  W ą b rz e ź n o

T a n ie  i s m a c z n e  o b ia d y  
D la ab on en tów d a lek o id ące zn iżk i.  

H O T E L  K L IM E K  
u l. B ron . P ie rack ieg o 1 . T ele fo n  5 1

T y lk o  d ziś 2 osob y n a 1 b ilet  o god z. 5 i 8 ,15 

n a jład n ie jszy  p o lsk i f ilm  w o jsk o w y z A . D ym szą p t.

D O D E K  N A  F R O N C IE
O d ju tra  —  eg zo ty k a , n iebezp ieczeńs tw o , b raw u ra . F ilm , k tó ry  
w zru szy i -w strzą śn ie d o g łęb i. R o m an s , aw an tu ra , p rzy g o d a p t.

Z b ie g  z  J a w y
C o d z ie n n ie K O N C E R T  —  D A N C IN G

• w iel k a w y pr zed aż my d eł  d o pr an ia i t o a l e t o w y c h*
P O  N A J K O R Z Y S T N IE J S Z Y C H  C E N A C H :

D o p ra n ia k a w . 0 ,1 0 , 0 ,2 0 , 0 ,2 5 , 0 ,2 8  z ł.p o d w ó jn e  k a w . 0 ,2 0 , 0 ,2 5 , 0 ,3 7 , 0 ,5 5 , 0 ,6 0 , 0 ,6 5 z ł.T o a le to w e  o b a rd z o  

d o b re j ja k o ś c i k a w . 0 ,1 0 , 0 ,1 5 , 0 ,2 5 , 0 ,3 0 , 0 ,4 5 , 0 ,5 0 , 0 ,7 5 z ł. P ro s z k i d o p ra n ia w  c e n ie z ł. 0 ,2 2 , 0 ,3 5 , 0 ,3 8 , 0 ,4 5 , 0 ,7 5 .

P O L E C A M  R Ó W N IE Ż :
k tó ry ch n a jw ięk szy w y b ó r zn a jd z ie W ie lce S zan o w n a K lijen te la b ezsp rzeczn ie ty lk o u m n ie

C u k ie rk i ju ż o d 0 ,2 0 z a ’A  f t . 

M ie s z a n k a o w o c o w a z k o n fe k te m  ‘A  f t . . . . . . . . . . . . . . 0 .2 5

Ś m ie ta n k o w e 7 4 f t . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 0 ,3 0

K o n fe k t . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  0 ,3 0 ,  0 ,3 5 i 0 ,4 5

D ro p s y w  ro lk a c h . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 0 ,0 5 , i 0 ,1 0

C Z E K O L A D Y  ta b l. 0 ,0 5 , 0 ,1 0 , 0 ,2 0 , 0 ,2 5 , 0 ,3 5

M le c z n a G o p la n a 1 0 0 g r . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 0 ,6 5

M le c z n a P ia s e c k ie g o 1 0 0  g r . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 0 ,6 5

M le c z n a z o rz e c h a m i . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 0 ,6 5

M le c z n e in n y c h f irm  ta b l . . . . . . . . . . . . . . . . . . 0 ,4 0 ,  0 ,4 5 , 0 ,5 0

P o z a te m  w a fle , k e k s y , a n d ru ty , la n d ry n k i, m a lin y n a ­

d z ie w a n e , a n a n a s ó w k i i w ie le in n y c h  g a tu n k ó w .

P o m a ra ń c z e  h is z p a ń s k ie

P o m a ra ń c z e ja f fs k ie

o ra z w s z e lk ie  to w a ry k o lo n ja ln e , d e lik a te s y , w in a , p a p ie ro s y , c y g a ra p o n a jn iż s z y c h c e n a c h

p o f e c a :

JA N  H O F F M A N N  —
FILIE: Płużnica, Lisewo,

W ąb rzeźn o , R yn ek 13 , te l. 11
S p rz e d a ż  h u rto w a  i d e ta lic z n a .

w  T o ru n iu


